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FELIKS LUBICZ. 

0 Polskę niepodległą i całą 
Dwa są główne cele obecnych zma­

gań o Polskę. 
Pierwszym z nich jest odzyskanie jej 

niepodległości. Tym celem jest odzy­
skanie dla Narodu wolności, aby mógł 
swobodnie czcić Boga, aby pozostał na 
dal wierny, jak przez 1.000 lat swego 
istnienia, Królowej Korony Polskiej, 
aby mógł sam decydować o urządze­
niu swego życia i organizowaniu swego 
ustroju, zgodnie z wielowiekową tra­
dycją naszych dziejów. 

Naszą ostoją i fundamentem, grani­
tem niewzruszalnym, było gniazdo ro­
dzinne. Na poszanowaniu jego praw, 
jego zasad, jego tradycji i obyczajów, 
powstało ongiś państwo nasze. Pań­
stwo to niosło na wschód pochodnię 
Wiary Chrystusowej, pochodnię nauki 
i kultury, śladami wielowiekowej cy­
wilizacji, znacząc potęgę swego du­
cha. 

Pamiątki tego świetnego pochodu 
sięgają daleko 2a Dniepr i Dźwinę. Do 
ostatnich czasów żyły tam w prostym 
ludzie wspomnienia i legendy świet­
ności Rzeczypospolitej Polskiej, Rze­
czypospolitej Jagiellonów, Batorych, 
Żółkiewskich. 

Odżyły one ze zdwojoną siłą w la­
tach 1916—20. Wyciągały się tam ręce 
ku prawowitej dziedziczce tych ziem, 
wierząc, że Ona do nich wróci, że o-
bejmie matczynym uściskiem kocha­
jącego serca wszystkich, bez różnicy 
narodowości i religii, ludzi tego nęka­
nego przez moskiewską przemoc kra­
ju. 

Niepodległość, to zachowanie przez 
Naród swej osobowości, swego indywi­
dualizmu, swoistego własnego wkładu 
w dorobek kultury ludzkości. 

Polacy, chyba jak żaden naród, są 
narodem indywidualistów. Mamy wro­
dzone poczucie kultu wolności w ży­
ciu prywatnym, w wolnej inicjatywie 
wolnej przedsiębiorczości. Obcym nam 
jest wszelki totalizm lub ucisk innych 
narodów współżyjących z nami pod 
jedną ojczyznianą strzechą. 

Dowody tego, to nasza historia, to 
dobrowolna unia z Litwą, z Inflanta­
mi, to odwieczna tolerancja religijna, 
to poszanowanie dla obcych wyznań. 

To też Polska przez wieki stała się 
miejscem schronienia dla prześladowa 

Łamańce statystyczne 
Prof. Władysław Wolter, przed woj­

ną znany z przekonań arcy-zachowaw 
czych, wychwala obecnie z zapałem le-
żym warszawski. Na ostatniej sesji re­
żymowej "Akademii Nauk" wygłosił 
on referat, usiłujący wykazać, że wpro 
wadzenie ustroju komunistycznego 
wpłynęło na zmniejszenie przestępczo­
ści w Polsce. 

Przytoczył on w tym celu szereg da­
nych statystycznych, porównując ilość 
osób, które odsiadywały kary w wię­
zieniach za czasów "sanacyjnych", z 
ilością osób, przebywających w wię­
zieniu obecnie. Tak więc, na każdych 
100 skazanych na więzienie w roku 
1937, w 1951 znajdywało się pod klu­
czem : za przestępstwa przeciw wła­
dzom i urzędom tylko 53, za zabójstwa 
— 11, za ciężkie uszkodzenie ciała — 
40, za przestępstwa przeciw życiu i 
zdrowiu — 92, za przestępstwa prze­
ciw mieniu — 34, za przestępstwa prze 
ciw moralności — 93. Ogółem za wszy­
stkie przestępstwa, na 100 skazanych 
w 1937 było w 1951 jedynie 46. 

Wszystko byłoby w porządku i na­
leżałoby się szczerze cieszyć z postę­
pów moralności w * Rzeczpospolitej 
Ludowej", gdyby nie pewne ale. Po 
pierwsze, prof. Wolter nie wspomniał, 
że ilość przestępstw przeciw mieniu 
musiała zmaleć chociażby dlatego, że 
tego prywatnego mienia już właściwie 
w Polsce nie ma. Co do "moralności" 
— to znaczna ilość przekroczeń, daw­
niej karanych, dziś nie uważa się za 
przewinienie. Wreszcie — i tu leży ca­
ły sens tej przemyślnej manipulacji 
statystycznej, prof. Wolter — oczywi­
ście celowo i świadomie — nie bierze 
wcale pod uwagę osób, skazanych na 
przebywanie w obozach pracy przymu­
sowej, a tych w dzisiejszej Polsce jest 
przecie znacznie więcej, niż przebywa­
jących w więzieniach ! 

Łamańce statystyczne mogą doko­
nać różnych cudów, ale nie potrafią 
z katów zrobić nauczycieli cnoty ! 

OD WYDAWNICTWA 
Z PRAWDZIWA PRZYJEMNOŚCIĄ 

KOMUNIKUJEMY PRENUMERATO­
ROM I PRZYJACIOŁOM NASZEGO 
PISMA, ZE POCZĄWSZY OD PAŹ­
DZIERNIKA, "SYRENA" BĘDZIE 
SI? ZNOWU UKAZYWAŁA CO TY­
DZIEŃ. 

nych ongiś na zachodzie żydów, póź­
niej dla tysięcy Rosjan, uciekających 
z pod azjatyckiej tyranii carów mos­
kiewskich, dla Szkotów z okresu ich 
walk o niepodległość. 

Drugim celem jest całość Ojczyzny, 
całość i integralność wszystkich ziem 
naszych na wschodzie w granicach, ob 
jętych Traktatem Ryskim z 18 marca 
1921 roku, uznanych w 1923 r. przez 
Radę Ambasadorów. 

Rosja sowiecka tę prawną naszą gra 
nicę zgwałciła swym najazdem w dn. 
17 września 1939 r. Ponosi ona za to 
całkowitą odpowiedzialność. Za wszyst 
kie deportacje, mordy z mordem Ka­
tyńskim na czele, spustoszenia kraju, 
jego wyzysk i eksploatację jego dóbr 
dla swojej własnej korzyści — Rosja 
sowiecka konsekwencje ponieść musi. 

Dziś walkę o przywrócenie naszych 
prawowitych granic na wschodzie już 
drugi raz od chwili odzyskania niepod­
ległości w 1918 r. Naród Polski musi 
prowadzić w warunkach zupełnie in­
nych niż wysiłki w obronie Ziem Za­
chodnich. 

Polska, należąc do państw zwycięs­
kich w wojnie z Niemcami, ma pełne 
moralne i faktyczne prawo po pierw­
sze do restytucji swych dawnych nad-
odrzańskich ziem, a powtóre do odszko 
dowań za wszystko, co zostało spowo­
dowane najazdem, samowolą i spu­
stoszeniem niemieckim,' do powetowa­
nia wszystkiego czego krwawa niespra 
wiedliwość niemiecka dokonała. Zie­
mie Odzyskane są już w posiadaniu 
Polski. 

Natomiast walkę o Ziemie Wschod­
nie z Wilnem i Lwowem już drugi raz 
Polska musi prowadzić, licząc przede 
wszystkim na siły własne lub przez 
siebie politycznie zorganizowane. 

Gdy po odzyskaniu niepodległości w 
latach 1918-19 odradzająca się Armia 
Polska nad Wisłą tworzyła się w wa­
runkach niemal pokojowych, to na Zie 
miach Wschodnich Lwów i Wilno zna­
lazły się odrazu w ogniu walki. 

O ile do walczącego Lwowa udało 
się przyjść w porę z odsieczą, o tyle 
ziemie połnocno-wschodnie przez czas 
dłuższy zdane były na własne siły. 

W 1917 roku, na ziemiach tych po­
wstały Rady Polskie w Wilnie, Miń­
sku Litewskim, Witebsku, Mohylewie 
nad Dnieprem, w Grodnie, w Kow­
nie. 

W dniach 12 i 13 listopada 1918 ro­
ku zjazd tych Rad zebrany w Wilnie 
jako "Rada Polska Litwy i Rusi" po­
wołał "Komitet Obrony Kresów" i 
niezwłocznie przystąpił do werbowania 
ochotników i tworzenia Wojska Pol­
skiego, które początkowo pod nazwą 
"Samoobrony Litwy i Rusi" pod do­
wództwem generała Wł. Wejtki, pro­
wadząc walki osłonowe, wycofało się, 
pod naporem wielokrotnej przewagi 
wroga, aż po Narew. 

Tu rozpoczęło się intensywne szko­
lenie i w 1919 roku widzimy już w 
walkach na froncie dwie czteropułko-
we Litewsko-Białoruskie Dywizje oraz 
41 pułk Strzelców Suwalskich, który 
długi czas walczył w składzie 1-ej Dy­

wizji Legionów. Również z ochotników 
z ziem połnocno-wschodnich powsta­
ły 4, 10, 13, 23 i 27 pułki ułanów i dy­
wizjony strzelców konnych oraz pułki 
artylerii, bataliony saperów i różne in 
ne wojska pomocnicze. 

W okresie dwóch lat wojny, oddzia­
ły te okryły się sławą bohaterstwa, a 
w sierpniu 1920 r. I-sza Litewsko-Bia-
łoruska Dywizja broniła bezpośrednio 
Warszawy pod Radzyminem, zdobywa­
jąc na sztandary swych pułków krzyże 
"Virtuti Militari". 

Podczas ostatniej wojny, masowy u-
dział ludności białoruskiej w naszej 
Armii Krajowej raz jeszcze zadokumen 
tował rzeczywiste przywiązanie i zau­
fanie jej do Polski. 

W jesieni 1939 r. Rosja sowiecka, je­
dynie skutkiem wywiezienia z. Ziem 
Wschodnich półtora miliona najczyn-
niejszego politycznie elementu, pod ba 
gnetem czerwonej armii, wymusiła t. 
zw. "plebiscyt" i siłą włączyła kraj do 
sowieckiej Białejrusi i sowieckiej U-
krainy. 

Kiedy po klęsce czerwonej armii, — 
wojska niemieckie parły ku Moskwie, 
pakt z 30 lipca 1941 r. pomiędzy na­
szym rządem gen. Wł. Sikorskiego, a 
ambasadorem sowieckim Majskim w 
Londynie, przewidywał anulowanie 
wszelkich umów, jakie układające się 
strony zawarły z innymi mocarstwa­
mi po 1 sierpnia 1939 r. Znaczyło to, 
w brzmieniu prawa międzynarodowego, 
że obie strony wracają do stanu rze­
czy, jaki był przed wybuchem wojny, 

a zatym na wschodzie do granic usta­
nowionych w Rydze w marcu 1921 r. 

Mimo to, moskiewska "Prawda" pi­
sała, że umowa ta w niczym nie prze­
sądza przynależności ziem polskich... 

Ludzie z Ziem Północno-Wschodnich 
przebywający w Anglii, widząc groź­
bę usankcjonowania przez różne trak­
taty jawne lub tajne oderwania ziem 
tych od Polski, wszczęli starania o u-
tworzenie Związku celem politycznej 
obrony ziem, położonych za Bugiem. 

31 października 1942 r., na zjeździe 
w Edynburgu, powstał Związek Ziem 
Północno-Wschodnich R. P., a w kil­
ka miesięcy później powstał bratni mu 
Związek Ziem Południowo-Wschod­
nich R. P. 

Stojąc na. bezkompromisowym sta­
nowisku, Związki Ziem Wschodnich 
rozszerzały się z żywiołową szybkością 
wśród żołnierzy Wojska Polskiego na 
wszystkich frontach, a zwłaszcza w 5. 
Dywizji Piechoty. Szczególnie żywą by 
ła działalność Związku Ziem Północ­
no-Wschodnich, który liczył w tym 
czasie 10 tysięcy członków. 

W okresie umów jałtańskich i pocz­
damskich, na wielu zebraniach, w pra 
sie, w broszurach, wydanych w języku 
angielskim, francuskim i hiszpańskim, 
głos Związku — obok głosu Rządu R. 
P. — rozbrzmiewał jako protest Ziem 
Wschodnich wobec frymarczenia ni­
mi przez aliantów, mikołajczykowców 
i reżym warszawski. 

Dokończenie na str. 2-ej 

Jedność 
B.D.I.C) 

/^i, którym nie na rękę jest zjedno-
^ czenie wysiłków wszystkich Po­
laków, wciąż wmawiają w nas, że 
na Emigracji panuje polityczne roz­
bicie. Czynią tak dla tej prostej przy 
czyny, że naród zjednoczony trudniej 
jest zwieść z właściwej drogi. Wie­
dziona nieomylnym instynktem, pój 
dzie on tam, dokąd iść nakazuje 
wyższy interes Ojczyzny. 

Polacy byli zjednoczeni pod Grun­
waldem, byli zjednoczeni w dniu hi 
storycznym 3 maja, cały nanja był 
zjednoczony pod Racławicami, a po­
tem, w odstępie stu lat, pod Gro­
chowem i pod Radzyminem ! 

Całe społeczeństwo polskie stało -za 
rządem, gdy odrzucił on imperty-
nenckie żądania Hitlera w 1939 ro­
ku — i cały naród, jak jeder. mąż, 
krzyknął „hańba", gdy w dniu 17 
września tegoż roku — komuniści 
sowieccy zadali Polsce zdradziecki 

ios w plecy. Pochwalić ten czyn 
mogli tylko lułdaie, którzy dziś zaj­
mują wysokie stanowiska w „ludo­
wej" Polsce, ale w 1939 roku byli 
jeszcze — obywatelami rosyjskimi ! 

Cały naród w Kraju jest zjedno­
czony w cichym a upartym oporze 
przeciw rusyfikacji i sowietyzacji, a 
cała Emigracja jest niewątpliwie 
jedr.a, gdy chodzi o określenie celów 
naszej aktywności na uchodźstwie i 
jej linii zasadniczej. Rozbicie panu-

,iO tylko wśród szczupłej garstki po-
litykierów. Społeczeństwo jako ca­
ło.';;:. — nie jest rozbite. 

Najlepszym tego dowodem, że wła 
śnie od Niezależnej Grupy Społecz­
nej Rady Narodowej wyszła inicja­
tywa masowej akcji wysyłania de­
pesz, żądających doprowadzenia 
zjednoczenia politycznego do po­
zytywnego końca, że ona, właśnie 
wydała w tym sensie pomyślaną o-
dezwę do wszystkich niepodległościo 
wych Polaków, odezwę, * pod którą 
się oburącz podpisujemy, a której 
zasadnicze twierdzenia vvkorzysta-
l:śmy w poprzednim numerze, prag 
nąc je rozpowszechnić wśród na­
szych czytelników.. 

Zdrowy instynkt narodowy naka­
zuje Polakom dążyć do jedności, 
{?'!.¥? wszystkie nauki historii dowo­
dzą. ze jedynie w jedności jest siła. 
Skoro lak możemy być pewni, że 
grupka zacietrzewionych partyjni-
k( w zdrowego tego dążenia nie zdo­
ła «paraliżówV. Zjednoczona Emi­
gracja obędzie się bez paru warcho­
łów . .. 

W. JUNOSZA. 

D o ż y n k i  w  S z c z e c i n i e  
Tegoroczne święto rolników — trady­

cyjne dożynki, zostały przez reżym 
wyjątkowo starannie przygotowane. 
Właściwa uroczystość dożynek została 
poprzedzona krajowym Zjazdem Przo­
dujących Chłopów, który się odbył w 
Szczecinie, gdzie zresztą przygotowano 
również i uroczystości dożynkowe. 

Nie ma co opisywać przebiegu zja­
zdu, ani tym bardziej samych doży­
nek. Szymel wszelkich tego rodzaju 
imprez jest jednakowy. 

Zaczyna się to zwykle od kampanii 
prasowej, która trąbi światu, co i jak 
ma się odbyć, dając równocześnie sze­
reg sloganów propagandowych, z któ­
rych można czasami zorientować się 
co do właściwych celów, zakreślonych 
przez organizatorów. 

Następnie odbywa się właściwa im­
preza według ściśle ustalonego pro­
gramu. Przy tej okazji dowiadujemy 
się, jakie to gwiazdy pierwszej wielko­
ści z firmamentu politycznego ukazały 
się na samej uroczystości. Aby "demo-
kratyczności" stało się zadość, wymie­
nia się również nieco nazwisk "ma­
luczkich", mających jednak takie czy 
inne tytuły do wyróżnienia. Wreszcie 
punkt szczytowy — przemówienie lub 
parę przemówień dostojników no i w 
końcu właściwa galówka — roztańczo­
ny i rozśpiewany tłum. 

Uroczystości w Szczecinie w dniach 

5 i 6 września w niczym specjalnie nie 
odbiegały od naszkicowanej powyżej 
konstrukcji. 

Pozostaje zatym wyłowić z tej im­
prezy to, co było w niej odmiennego 
i odcedzić wodę frazesów z przemówień 
dostojników, zatrzymując ewentualnie 
jakieś złote myśli programowe. Powie­
dzieliśmy na początku, że reżyseria 
była wyjątkowo staranna. Wyraziło się 
to zwłaszcza w doborze uczestników 
Zjazdu. Już samo określenie — "Zjazd 
Przodujących Chłopów" wskazuje, że 
postarano się o elitę wypróbowaną w 
gorliwości służenia reżymowi. Znając 
niechęć polskiego chłopa do władców 
dzisiejszej Polski i względną niezależ­
ność w porównaniu z innymi klasami 
społeczeństwa, nie trudno zrozumieć, 
że byle kto nie mógł "być wybranym" 
na jazdę do Szczecina. Jedno drobne 
niedopatrzenie mogłoby bowiem łatwo 
położyć całą imprezę, a "gospodarz do­
żynek" Bierut musiałby się potem gło­
wić, jak zatuszować całą kabałę. 

Dalszy charakterystyczny szczegół, 
to wyraźne kokietowanie średnich i 
drobnych gospodarzy, siedzących na 
własnych indywidualnych zagrodach. 
Na 3.500 delegatów w zjeździe — 2.500 
to samodzielni gospodarze, a pozosta­
ły tysiąc to dopiero kołchoźnicy, ro­
botnicy państwowych folwarków i o-
środków traktorowych oraz przedsta-

Hf bolesna rocznicę 
Oto minęło 14 lat od momentu, kie­

dy komunistyczna Rosja wbiła nóż 
w plecy Polsce, walczącej przeciw hit­
lerowskiemu totalizmowi. 

Hiena bolszewicka czekała od daw­
na na odpowiedni moment. 17 wrześ­
nia 1939 roku zniknęły wszystkie pozo­
ry. Hitleryzm — brunatny komunizm, 
i stalinizm — czerwony nazizm — po­
dali sobie ręce. 

Gdyby Churchill i Roosévelt byli u-
ważnie czytali tajne dokumenty o pak 
cie Ribbentrop-Mołotow, będącym pia 
nem rozbioru Polski, krajów bałtyc­
kich i krajów bałkańskich — nie by­
liby może podpisali układu jałtańskie­
go ! 

Niestety, gdy wojska sowieckie na­
padły na Polskę, dokonując aktu ni­
czym nie różniącego się od napadu nie 
mieckiego, kiedy należało się spodzie­
wać, że w imię tych samych przesła­
nek moralnych, dla których alianci 
wypowiedzieli wojnę Niemcom, wypo­
wiedzą oni wojnę Sowietom — nie ro­
zumowano przesłankami moralnymi. 
Już wówczas, w pierwszej fazie wojny, 
kierowano się względami innymi, stra­
tegicznymi, kierowano się przejściowy 
mi kalkulacjami. Już wówczas wierzo­
no w Sowiety, liczono na Sowiety. 

A przecie nie wolno było stosować 
jednej "miary dla zbójców niemieckicn, 
a innej dla zbójów sowieckich ! 

Przez to, że pogodzono się z najaz­

dem sowieckim na Polskę — zniszczo­
no w zarodku największą siłę i praw­
dę drugiej wojny światowej — siłę 
moralną. Czas później krwawym pal­
cem wskazywał na ten błąd kardynal­
ny, na ten akt niemoralności, który 
później zaważył ciężko na szali wypad 
ków i wywiera wpływ po dziś. 

Żołnierz polski zawsze zachował wier 
ność wartościom moralnym. Przypom­
nijmy sobie słowa Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, kiedy mówił on o żołnie­
rzu polskim, że daje on swemu naro­
dowi nowy nabytek kulturalny, prze­
chodząc łatwo nad materialnymi war­
tościami życia, przenosząc ponad nie 
wartości moralne, łatwo znosząc zmień 
ność losu, byle mieć możność zacho­
wania najlepszej cząstki swej duszy — 
szacunku dla siebie i szacunku swego 
honoru ! 

Uczciwa praca na najskromniejszym 
stanowisku, stałe poszukiwanie zgody 
z sumieniem jest cechą, nabytą w co­
dziennym brataniu się ze śmiercią. 

Cały świat musi zrozumieć, że je­
dynym zagadnieniem jest teraz walka, 
w której stoją, po jednej stronie de­
mokracja, wolność i pokój, a po dru­
giej — despotyzm, terror i wojna. 

Najważniejsze nasze zadanie polega 
na stałym uświadamianiu społeczeństw 
wśród których żyjemy, o grozie i nie­
bezpieczeństwie sowieckim. 

Mogłoby się wydawać, że jest to już 

dziś zbędne, że okres złudzeń minął 
bezpowrotnie. Tak jednak nie jest. 
Złudzenia mają twardy żywot. Sprag­
niony pokoju Zachód chciwie nasta­
wia ucha na każdą wieść, pogłoskę czy 
plotkę, mogącą dostarczyć złudzeniom 
pożywki. 

Powinniśmy ostrzegać Zachód przed 
błędnymi pociągnięciami, osłabiający­
mi jego pozycję. A błędów tych jest 
wiele i są one wciąż ponawiane. Wy­
daje się czasem, że posunięcia zachod­
nich mężów stanu są dyktowane przez 
podszepty, mające źródło w Moskwie. 
Należą do nich takie pociągnięcia, jak 
oświadczenie, że układy jałtańskie by­
ły właściwe, tylko że nie zostały do­
trzymane przez Sowiety, jak trakto­
wanie reżymów satelickich jako legal­
ne rządy krajów, którym zostały na­
rzucone, jak unikanie stosunków z 
właściwymi reprezentacjami narodo­
wymi i legalnymi rządami narodów z 
za żelaznej kurtyny, przebywającymi 
obecnie na wygnaniu. 

Ale po to, aby Polacy, zamieszkali w 
wolnym świecie, mogli należycie speł­
nić rolę ważkiego czynnika w walce 
wolnego świata z komunizmem, muszą 
spełnić trzy warunki : muszą mieć 
świadomość tej roli, muszą być zjed­
noczeni i muszą być zorganizowani. 

Niech stare polskie hasło stanie się 
czynem : Polak Polakowi bratem bę­
dzie ! J. DELONG, 

wiciele nauczycielstwa wiejskiego. Już 
21 lipca br. Bierut zrobił okrągły gest 
pod adresem indywidualnej własności 
rolnej, podkreślając w swej mowie z 
okazji święta państwowego znaczenie, 
jakie ma ta właśnie klasa dla procesu 
produkcji i wyżywienia kraju. Obecnie 
te same akcenty zostały pogłębione i 
poszły dalsze oświadczenia i obietnice 
ze strony rządu, zwłaszcza w przemó­
wieniu członka politbiura, wicepremie­
ra Zenona Nowaka. Trochę to tru­
dno wprawdzie pogodzić bojowy pro­
gram kolektywizacji z kokietowaniem 
indywidualnej gospodarki, ale od cze­
góż jest dialektyka marksistowska ? 
Dowiedzieliśmy się więc z ust tow. No­
waka, że jest on "stanowczo za roz­
wojem gospodarki spółdzielczej w rol­
nictwie", ale że na drogę zespołowego 
gospodarowania "chłop nasz będzie 
wchodził coraz liczniej... z własnej nie­
przymuszonej woli". Mało tego ; do­
wiedzieliśmy się także, "że prawo win­
no być przestrzegane również w sto­
sunku do gospodarstw kułackich, od 
których wymagamy natomiast lojalne­
go spełniania swych obowiązków". 
Wiemy, jak w praktyce to "lojalne 
spełnianie obowiązków" wygląda. Nie 
było jednak na zjeździe "kułaków", 
którzyby o tym coś niecoś powiedzieli, 
bo ich przezornie nie zaproszono. 

Oczywiście nic za darmo. Pogładziw­
szy grzecznych chłopów po głowie i 
rzuciwszy trochę obietnic, zaraz ten 
sam Nowak wystąpił z pretensjami i 
żądaniami. Rolnictwo musi podnieść 
wydajność pracy. Rolnictwo nie może 
rozwijać się w tak powolnym tempie. 
Nie może przemysł iść naprzód bez od­
powiedniego rozwoju rolnictwa, i t. p., 
i t. P-

Co to oznacza ? — To, że śruba na­
cisku na przymusowe dostawy dla ad­
ministracji wzroźnie. Narazie jeszcze 
się prosi i perswaduje, ale gdy te środ­
ki nie pomogą, przejdzie się do innych 
drastyczniej szych, ale czy bardziej 
skutecznych ? I to jest właśnie pyta­
nie, na które trudno odpowiedzieć. — 
Wiadomo, że chłop polski jest twardy 
i kurczowo broni swego stanu posiada­
nia, wiadomo też, że dotychczasowa 
akcja kolektywizacji, jak również i sek 
tor państwowych gospodarstw rolnych, 
zawiodły, wiadomo też wreszcie, że z 
próżnego i Salomon nie naleje. Rząd 
Bieruta jest wyraźnie w impasie w 
swych eksperymentach rolnych. 

Niestety cierpi na tym społeczeństwo 
w Kraju, które odczuwa coraz silniej 
skutki tej gospodarki. 

A tymczasem dożynki odbyły się, jak 
się patrzy. Nie zabrakło nawet i gości 
zagranicznych. "Bratni" naród nie­
miecki, najbliższy sąsiad o miedzę, 
przysłał liczną delegację, aby wspólnie 
uczcić zebrane plony. To chyba jedyna 
pociecha, jeśli istotnie intencje dele­
gacji niemieckiej były szczere, że oto 
Niemcy uczestniczą w charakterze go­
ści w dożynkach, urządzanych w pol­
skim Szczecinie. 

Tep. 



Wiadomości W o j n a  
Siedem lat trwa wojna w Indochi-

nach. Raz jedna, raz druga strona 
ma przewagę, ab żadna nie zdołała 
dotąd uzysKić zupełnego zwycięstwa. 
Pod świetnym dowództwem r.;arsza*ka 
de Lattrj de Tassigny, wojska francu­
sko-vietnamskie uzyskały szereg mili­
tarnych sukcesów, oczyściły .zęść In-
dochin z wojsk komunistycznych, nie 
były jedna* w stanic zaatakować głó­
wnej bazy przecivïMfca, która znajdu­
je się w Góra y m Tonkinie. Toteż mi 
mo tych sukcesów wojna nie została 
rozstrzygnięta, a przy tym nieszczęście 
chciało, że marsz, de Lattre zman. 

Indochińskim komunistom przyszły 
z pomocą komunistyczne Chiny. Po­
moc w postaci instruktorów, sprzętu 
uzbrojeniowego i amunicji tyła bardzo 
duża, toteż dowództwo komunistyczne 
nie tylko wypełniło luki w swych prze 
rzedzonych szeregach, ale zorganizo­
wało ponadto kilka wielkich jednostek 
uderzeniowych (dywizji), dobrze uzbro 
jonych i zaopatrzonych nawet w cięż­
ką artylerię. Dzięki temu siły komuni­
styczne poważnie wzrosły, podczas gdy 
stan liczebny wojsk francusko-viet-
namskich pozostał bez zmiany, a mo­
że nawet obniżył się z powodu ponie­
sionych strat. Według obliczeń do­
wództwa francuskiego, komunistyczne 
siły (Vietminh'u) wynoszą 400.000 żoł­
nierzy. 

Francuskie Indochiny to wielki ob­
szar, pokryty w znacznej części lasami 
(dżunglą) i błotami. W stosunku do 
swych przestrzeni posiadają mało li­
nii kolejowych i lepszych dróg. Z tego 
powodu działania wojenne sił francu-
sko-vietnamskich napotykają na bar­
dzo duże trudności. Wojska te, uzbro­
jone w sprzęt nowoczesny i obciążone 
licznym taborem, skazane są na posu­
wanie się po dobrych drogach, względ­
nie na transporty kolejowe, a tereny 
małodrożne lub bezdrożne są dla nich 
prawie że niedostępne. 

Natomiast teren ten świetnie nada­
je się na prowadzenie małej wojny, 
czyli partyzantki i te właściwości te­
renu bardzo dobrże wykorzystują ko­
muniści. Pokryli oni Indochiny siecią 
oddziałów partyzanckich, których za­
daniem jest sprawowanie kontroli nad 
ludnością, ściąganie podatków i pobie­
ranie rekruta. Oddziały te zorganizo­
wane są w związki batalionowe ; ba­
talion ma swój rejon działania, w któ­
rym wykonuje swe zadania policyjno-
administracyjne. Bataliony, lekkie od­
działy, bardzo ruchliwe, uzbrojone prze 
ważnie w broń maszynową, granaty 
ręczne i lekkie moździerze, poruszają 
się bez taborów. Każdy żołnierz niesie 
na sobie to, co mu jest potrzebne. Jeże 
li akcja ma trwać dłużej, to rezerwę 
amunicji i żywności niosą specjalni tra 
garze (kulisi). Oddziały te są specjal­
nie wyszkolone do zasadzek, nocnych 
ataków, napadów na transporty kole-' 
jowe czy samochodowe, niszczenie dróg 
komunikacyjnych. Dla przeprowadze­
nia jakiejś większej akcji, oddziały 
partyzanckie szybko się koncentrują, 
a po jej przeprowadzeniu równie szyb­
ko wsiąkają w teren. Oczywiście nie 
są one w stanie pobić armii francus­
kiej, ale działania ich są dokuczliwe, 
nużące i wymagają ciągłej czujności. 
Są one bardzo liczne w Vietnamie, — 
słabsze natomiast w Laosie i w Kambo 
dży. 

W rezultacie sytuacja przedstawia 
się w ten sposób, że prowincja, a spe­
cjalnie Vietnam, jest w znacznej częś­
ci w rękach komunistów, którzy spra­
wują kontrolę nad ludnością i nią rzą­
dzą, a wojska francusko-vietnamskie 
trzymają w swoim posiadaniu szereg 
ważniejszych ośrodków, jak miasta, 
porty, główne linie komunikacyjne i 
ważniejsze obszary terenowe, jak np. 
delta Czerwonej Rzeki itd. Ale nawet 
w tych rejonach partyzanci działają, 
choć w ograniczonym zakresie. 

Trzymanie tych ważniejszych ośrod­
ków i rejonów unieruchamia większość 
sił i tylko niewielkie już stosunkowo 
oddziały przenaczone są do walki z 

O Polskę 
niepodległą i całą 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Czyż oba główne cele — niepodleg­

łość i całość Ojczyzny — w obecnych 
zmaganiach Narodu są dostatecznie 
rozumiane przez nas ? Czy nie są nie­
raz zaćmione sprawami podrzędnymi ? 
Czy działania ku osiągnięciu tych głó­
wnych celów są prowadzone konsek­
wentnie i uparcie, całym wysiłkiem ? 
Czy należycie wykonywujemy nasze w 
tym względzie obowiązki ? 

A, wszakże, posiadanie tych ziem 
najskuteczniej zabezpiecza nie tylko 
niepodległy byt państwowy polski, a-
le gwarantuje niepodległość państw 
bałtyokich, Rumunii i Węgier. Wypad 
ki ostatniego 14-lecia całkowicie po­
twierdziły tę zasadę. 

Nadeszła już chwila, aby zmobilizo­
wać siły i środki dla szerokiej akcji 
politycznej, dla skoncentrowanego wy­
siłku. Należy z naszego społeczeństwa, 
przebywającego w wolnym świecie, 
wydobyć ludzi, rozumiejących sytua­
cję, ludzi zdolnych do politycznej obro 
ny Ziem Zachodnich przed roszczenia­
mi niemieckimi i do walki o odzyska­
nie przeszło 45 proc. przedwojennej po 
wierzchni Rzeczypospolitej, ziem, za­
mieszkałych przez 13 milionów ludno­
ści, których nie broni ani Bierut czy 
Rokossowskij, ani Mikołajczyk, ziem, 
które dawni nasi alianci — w chwili 
swej pożałowania godnej, zwycięskiej 
słabości — odstąpili największej tyra­
nii świata. 

Feliks LUBICZ. 

w  I n d o  
partyzantami. Oddziały te składają 
się głównie ze spadochroniarzy, lotnic­
twa i marynarki wojennej z jej piecho 
tą morską. Te ruchliwe i szybkie od­
wody wypadami swymi zadają nieraz 
partyzantom poważne straty, ale są to 
jakby ekspedycje karne, które po wy­
konaniu swego zadania wracają do 
swych baz, a teren w dalszym ciągu 
pozostaje w rękach partyzanta. 

Jak już wspomniałem, Vietminh 
zorganizował kilka wielkich jednostek 
dla prowadzenia działań w większym 
stylu. Jednostki te wykonały w tym 
roku ofenzywę na Tej i na Laos. Od­
wody francusko-vietnamskie czuły się 
zbyt słabe, by mogły prowadzić z ni­
mi walkę w otwartym terenie, zajęły 
więc pozycje w umocnionych obozach, 
jak w Na San, Plaine de Jarret i in­
nych. Tylko jeden obóz Na San zaa­
takowali komuniści i atak ich został 
odparty, innych nie zaczepiali, toteż 
do większych walk nie doszło. Po ja­
kimś czasie komuniści z własnej woli 
wycofali się z obu krajów. Co im dała 
ta ofenzywa ? Wzięli duży łup w posta 
ci produktów rolnych, pozostawili pe­
wne siły dla wzmocnienia tam wojsk 
partyzanckich i unieruchomili w obo­
zach na dłuższy przeciąg czasu odwo­
dy francusko-vietnamskie, dając tym 
możność oddziałom partyzanckim na 
opanowanie nowych rejonów tereno­
wych. Inicjatywa więc była w tym ro­
ku w rękach komunistów, wojska fran 
cusko-vietnamskie nie czuły się na si­
łach do zadań ofenzywnych. 

Nastąpiła zmiana na stanowisku 
głównodowodzącego ; objął je generał 
Navarre. Chce on prowadzić wojnę, jak 
ją prowadził marsz, de Lattre, to zna­
czy przejąć inicjatywę w swoje ręce 
za pomocą działań ofensywnych. Nie 
chce czekać na uderzenia przeciwnika, 
chce je sam zadawać, ale to wymaga 

Obrona 
wartości kulturalnych 
Nawiązując do znanego oświadczenia 

Komitetu Ministrów Europejskiej Ra­
dy w Strasburgu, wypowiadającego się 
za asymilacją uchodźców, p. Dunin pi­
sze w paryskim "Ogniwie" nr 4 : 

"List ten stanowi wyraźną pomoc, 
jakiej doznajemy w akcji uzdrowienia 
psychicznego Narodu Polskiego... O-
brona wartości kulturalnych... może 
być w bardzo znacznym okresie prowa 
dzona przez nas samych. My sami go­
spodarować powinniśmy istniejącymi 
w tej dziedzinie możliwościami w spo­
sób celowy i oszczędny. Dopóki się te­
go nie nauczymy, dopóty nie mamy 
moralnego prawa domagać się od in­
nych, by nam dawali posady i pienią­
dze za obronę wartości naszej kultu­
ry... Nie mamy też powodu do narze­
kań na te ochłapy, rzucane dla poczy­
nań kulturalnych uchodźców tak dłu­
go, jak długo sami dla obrony wartoś­
ci naszej kultury dajemy mniej niż o-
chłapy". 

9 

Carowie - wyzwoliciele 
Agenci sowieccy, zarówno w Kraju 

jak i wśród emigracji polskiej we Fran 
cji, b. gorąco reagują, gdy ktoś od­
waży się postawić pod znakiem zapy­
tania "niezależność" Polski Ludowej ; 
utrzymują oni, że stosunki Warszawy 
z Moskwą są oparte na szczerej przy­
jaźni i — równych prawach. Ze wszel­
kie "plotki" o tym, jakoby Moskale 
prowadzili politykę imperialistyczną, 
szerząc w okupowanych krajach kult 
potęgi rosyjskiej i domagając się uzna 
nia narodu rosyjskiego za przodujący 
i predestynowany do roli kierowniczej 
— były pozbawione jakichkolwiek pod­
staw. 

Tymczasem łatwo znaleźć mnóstwo 
dowodów, wskazujących, że stosunek 
Moskwy do krajów podbitych jest 
dziś absolutnie taki sam, jak za cza­
sów carskich. Co więcej — że polityka 
Rosji carskiej wobec tych krajów jest 
obecnie wychwalana i przedstawiana 
jako najzupełniej słuszna i właściwa. 
Ze więc o jakiejkolwiek "równości", 
jakiejkolwiek "niezależności" trudno 
nawet jest mówić. 

Oto frapujący przykład : w "Komu­
niście", centralnym organie ormiań­
skiej partii komunistycznej, wychodzą­
cym w Erywaniu, a redagowanym, 
rzecz jasna, nie przez Ormianina, a 
przez przysłanego Moskala, Bebuto-
wa — w numerze z 22. II. 1953 — czy­
tamy szkic historyczny, z którego przy 
toczymy kilka wyjątków. 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii 

Uchwała Związku Ziem 

Północno-Wschodn ich 
(PAT). Rada Naczelna Związku 

Ziem Północno-Wschodnich R.P. na po 
siedzeniu odbytym w Londynie, po­
wzięła następującą uchwałę : 

"Doceniając całkowicie znaczenie 
usiłowań, mogących doprowadzić do 
zjednoczenia politycznego na niewzru­
szonych podstawach konstytucyjnych i 
ciągłości państwowej, — Rada Naczel­
na Związku Ziem Północno-Wschod­
nich zwraca się do naczelnych władz 
państwowych i wszystkich niezależ­
nych czynników politycznych oraz spo 
łeczpych z apelem, aby zamknęły 
szczelnie drogę do udziału w zjedno­
czeniu politycznym zdrajcom Jałtań­
skim 

c h i n a c h  
zwiększenia sił francusko-vietnam-
skich. Generał opracował plan wzmoc­
nienia tych sił i przedłożył go rządo­
wi francuskiemu. Plan ten zgrubsza 
wygląda następująco : wojna w Indo-
chinach wymaga dwóch rodzajów woj 
ska. Jedno z nich będzie miało za za­
danie pobić wielkie jednostki komuni­
styczne i do tego przeznacza się fran­
cuski korpus ekspedycyjny, drugie ma 
prowadzić walkę przeciwko partyzan­
tom, niszcząc ich stopniowo i uwolnić 
od nich kraj. To zadanie ma być wy­
konane przez bataliony vietnamskie. 
Dla tych celów należy w wojsku fran­
cuskim zwiększyć ilość kadr, zwiększyć 
ilość specjalistów (mechaników) i przy 
dzielić więcej sprzętu wojennego. Dla 
walki z partyzantami należy stworzyć 
52 bataliony vietnamskie w tym roku i 
takąż ilość w roku następnym. Organi 
zacja i uzbrojenie tych batalionów ma­
ją być mniej więcej takie, jak batalio­
nów komunistycznych. Gen. Navarre 
spodziewa się, że po pobiciu regular­
nych wojsk komunistycznych, można 
będzie stopniowo wycofywać wojska 
francuskie, pozostawiając wojskom 
vietnamskim walkę z partyzantami. 

Obecnie rząd francuski prowadzi ob 
rady nad tym planem. Czy da się on 
zrealizować ze względu na koszta, ja­
kie trzeba ponieść ? Wzmocnienie kor­
pusu francuskiego ma kosztować około 
dziesięciu miliardów fr., a sformowa­
nie batalionów vietnamskich około stu 
miliardów. Rząd francuski spodziewa 
się, że Stany Zjednoczone wezmą na 
siebie koszta sformowania baonów viet 
namskich. W tym wypadku plan miał­
by duże szanse powodzenia i jak prze­
widuje gen. Navarre, wojna mogłaby 
być ukończona w ciągu dwóch lat, o i-
le nie wkroczą "ochotnicy" chińscy, 
jak to się stało na Korei. 

K. R. 

"W drugiej połowie XVII wieku na­
rody Kaukazu znajdowały się pod ja­
rzmem Persji ł Turcji, podtrzymywa­
nych przez mocarstwa zachodnio-eu­
ropejskie, mające na celu rozszerzenie 
swego handlu, zdobycze nowych kolo­
nii i przywilej ów,, i dlatego przeciwsta­
wiające się walce o wolność. 

Narody Kaukazu przekonały się, że 
jedynym krajem, zdolnym do niesienia 
im pomocy i gotowym to uczynić — 
była Rosja... 

W początkach XVIII wieku Rosja 
zajęta była walką o dostęp do morza, 
bez którego nie można było myśleć o 
mocarstwowości, więc Piotr Wielki nie 
mógł przyjść natychmiast z pomocą 
wojskową, ale po 1720, kiedy Persja 
znajdywała się w trudnościach, Piotr 
zorganizował swój sławny pochód per­
ski, mając na celu uwolnić kraje za­
kaukaskie i uprzedzić agresję angiel­
ską i turecką. Bohaterskie wojska ro­
syjskie zawładnęły przestrzenią aż do 
południowych granic Azerbejdżanu. Na 
rody kaukaskie radośnie powitały 
swych wybawicieli... 

Chcąc uniknąć rozszerzenia się woj­
ny, Piotr Wielki wstrzymał dalszy 
marsz. Ale Rosja robiła wszystko mo­
żliwe, by dopomóc Ormianom materiał 
nie i moralnie... 

W wieku XVm, wielki wódz rosyj­
ski Suworow szykował się do pochodu, 
mającego dokonać ostatecznie uwolnię 
nia narodów kaukazkich... 

W 1826 roku Persja rozpoczęła wo'j-
nę z Rosją, za namową Anglii i Fran­
cji, które rozpuszczały prowokacyjne 
pogłoski o zamęcie w Petersburgu, w 
związku z buntem Dekabrystów. Ale 
wojska rosyjskie zdołały odeprzeć ten 
atak i przejść do kontrofensywy. Zdo-
łyby one Erewań. Było to zwycięstwem 
synów Rosji, walczących za wolność 
narodów. Pokój, podpisany 22 lutego 
1828, przyłączył Armenię do cesarstwa 
rosyjskiego. We wszystkich dziedzinach 
życia, naród ormiański złączył swój los 
z narodem rosyjskim i zaczął się roz­
wijać pod jego kierownictwem. Nastą­
pił historyczny zwrot, który zbawił na­
ród ormiański od zagłady przez Per­
sów i Turków, podniecanych przez za­
chodnich kolonizatorów, i złączył go z 
narodem rosyjskim, który jest "najwy 

L i s t y  d o  
Drogi Panie Redaktorze, 

Naprawdę nie można pominąć 
milczeniem ostatnich audycji, nada­
nych przez Sekcję Polską radia fran 
cuskiego w Paryżu. Nie chcę być 
niewy rozumiały m, wiem, że korzy­
stamy z gościny, ale ostatnie poga­
danki, trzeba to stwierdzić stanow­
czo, odeszły całkowicie od tego celu, 
jakiemu audycje te powinny służyć. 
Nie wolno poświęcać czasu na opo­
wiadania o wycieczkach osobistych 
pewnych panów ~~ które nikogo nie 
obchodzą. Co zaś do zapoznawania 
z miastami francuskimi, to dzieci 
nasze przecie zwiedzają Francję sa­
me w czasie w.akacji, a poza tym 
uczą się geografii w szkole francus­
kiej. Radio ma dać Polakom na e-
migracji to, czego nie mogą oni wy­
czytać w gazetach. Potrzebne im są 
wiadomości o Polsce, Potrzebne są 
opowiadania o obronie Wilna i Lwo 
wa, o bojach polskich żołnierzy. Zo­
stawmy wycieczki osobiste, a dajmy 

ROSJA POSIADA BOMBĘ WODO­
ROWĄ ? — Na posiedzeniu Najwyż­
szego Sowietu w Moskwie, premier so­
wiecki, Maleńkow, oświadczył, że Sta­
ny Zjednoczone nie posiadają już wy­
łącznego monopolu na produkcję bom­
by wodorowej. 

W kilka dni po oświadczeniu Maleń-
kowa, Lewis Strauss, przewodniczący 
amerykańskiej komisji energii atomo­
wej oznajmił, że amerykańskie apara­
ty nasłuchowe zarejestrowały 12 sierp­
nia dwa kolejno po sobie następujące 
wybuchy, które charakteryzują oksplo-
zję bomby wodorowej. Angielskie apa­
raty również zarejestrowały ten wy­
buch. Bomba wodorowa składa się z 
dwóch bomb : atomowej i wodorowej. 
Najpierw musi nastąpić wybuch bom­
by atomowej, który z kolei wywołuje 
eksplozję właściwej bomby wodorowej. 
Zawiadamiając naród amerykański o 
wybuchu bomby wodorowej w Rosji, 
Lewis Strauss podał trochę szczegółów 
na temat amerykańskiej bomby wodo­
rowej. Już w 1951 r. na wyspie Eniwe-
tok na Pacyfiku odbyły się pierwsze 
próby z bombą wodorową, a 1 listopa­
da 1952 r. na tejże wyspie odbyła się 
druga seria prób, która trwała dwa 
miesiące. Zdaniem p. Lewis Straussa, 
bomba wodorowa jest tysiąc razy sil­
niejsza od bomby atomewej. świadko­
wie, którzy obserwowali wybuch ame­
rykańskiej bomby wodorowej oświad­
czyli, że wybuch ten był straszliwy. 
Większa część wyspy zniknęła ; zosta­
ła ona jakby rozpylona przez potworną 
siłę tej bomby. 

Próba z bombą wodorową w Rosji 
była zaskoczeniem. 

Nie wszyscy, mimo zarejestrowania 
wybuchów przez aparaty, uwierzyli, że 
Rosja posiada już bombę wodorową. 
Angielscy eksperci sekcji energii ato­
mowej uważają, że nie można wyklu-

bitniejszym narodem Związku Sowiec­
kiego" (słowa J. Stalina).". 

Komentarze chyba zbyteczne : Piotr 
Wielki i Suworow — uwalniali narody, 
a Dekabryści — kwiat postępowej in­
teligencji — byli buntownikami ! 

Walka z Kościołem 
W czasopiśmie "Nowe Drogi", orga­

nie teoretycznym i politycznym cen­
tralnego komitetu polskiej kompartii, 
ukazał się, pod znamiennym tytułem 
"Obrońcy wyzysku i przywileju" ar­
tykuł, poświęcony specyficznemu o-
świetleniu dziejów hierarchii kościel­
nej w Polsce, przedstawianej w bar­
wach najczarniejszych. 

Cel, w jakim artykuł ten został na­
pisany, wyraźnie występuje w ustępie 
końcowym : 

"Realizowania porozumienia między 
episkopatem a rządem PRL podejmu­
je się same patriotyczne duchowień­
stwo... Porozumienie z kwietnia 1950 
nie zawiśnie w próżni. W próżni znaj­
dą się ci, którzy usiłują je przekreślić. 
Ta ich nagonka prowadzi do osamot­
nienia ich wśród samego duchowień­
stwa. Szerokie rzesze duchowieństwa 
doskonale rozumieją, iż dekret Rady 
Państwa z 9 lutego b. r. broni ich 
przed samowolą i prześladowaniem po­
szczególnych biskupów. Dlatego przy­
jęły one ten dekret z ulgą i zadowo­
leniem i — wbrew kierownictwu epis­
kopatu — składały masowo ślubowa­
nie na wierność Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej". 

Chodzi więc o przedstawienie spra­
wy w ten sposób, jakoby duchowień­
stwo niższe przestało uznarwać autory­
tet biskupów, Prymasa a nawet Pa­
pieża, by na podstawie takiego "stwier 
dzenia" wyeliminować całą hierarchię 
kościelną, tworząc coś w rodzaju koś­
cioła narodowego, niezależnego od Rzy 
mu, a podległego wyłącznie rządowi 
komunistycznemu. 

Po "wyeliminowaniu" Ojca św. — 

wkrótce uniezależni się Kośció i od 
— Pana Boga, każąc księżom uczyć 
wyłącznie wiary w Malenkowa i Bie­
ruta. 

R e d a k c j i  
Emigracji na falach eteru bodźca do 
dalszej wytrwałej pracy i poświę­
cenia dla dobra Sprawy Polskiej. 
Niech, przez radio, Polacy usłyszą 
o wielkich momentach historii swe­
go kraju. Nie mam zamiaru ani pra 
wa dawania wskazówek kierowni­
kom Radia, ale sądzę, że zyskają o-
ni uznanie słuchaczy, jeśli więcej 
miejsca poświęcą na opowiadania o 
Polsce, o bohaterach narodowych, o 
pięknie przyrody, o Tatrach, o ży­
ciu ekonomicznym i kulturalnych 
zdobyczach społeczeństwa polskiego. 
Tematu tego nie wyczerpią nigdy / 

Dlaczego by również, na wzór au­
dycji francuskich, nie urządzić od 
czasu do czasu wieczoru dyskusyj­
nego na ten czy inny aktualny dla 
życia polskiego we Francji temat ? 
Emigracja zapewne przyjęła by to 
z uznaniem. 

Załączam wyrazy szacunku. 
Bronisław SZCZAPA. 

wojskowe 
czyć możliwości, że wybuch sowiecki 
mógł być tylko starannie przemyślaną 
i dobrze wykonaną mistyfikacją, czyli 
że mógł to być wybuch tak wykonany, 
by był podobny do wybuchu bomby 
wodorowej. 

Oprócz aparatów nasłuchowych jest 
jeszcze drugi sposób dla stwierdzenia 
wybuchu bomby wodorowej. Bomba ta 
przy wybuchu wyrzuca w górną war­
stwę naszej atmosfery cząsteczki ja­
kiegoś specjalnego produktu. Cząstecz­
ki te, niesione przez górne wiatry, mo­
gą być chwytane nawet w odległości 
kilku tysięcy kilometrów od miejsca 
wybuchu. Zadanie to powierzono lata­
jącym na dużych wysokościach amery 
kańskim nadfortecom, które mają za­
instalowane na swych skrzydłach spe­
cjalne filtry. Przelot najcięższych ame 
rykańskich bombowców B.-36 przez Pa 
cyfik miał właśnie to zadanie na celu. 
Jeżeli jakiś bombowiec chwyci te czą­
steczki, to będzie to już dowód pewny, 
że bolszewicy posiadają bombę wodo­
rową, jeżeli nie, to wątlpiwości mogą 
istnieć nadal. 

Ale rządy państw zachodnich i ich 
sztaby wojskowe, nawet jeżeli mają pe 
wne wątpliwości, to jednak już muszą 
brać obecnie pod uwagę sowiecką bom­
bę wodorową, gdy zastanawiają się nad 
oceną sił zbrojnych Rosji. 

INDOCHINY. — W początkach paź­
dziernika kończy się okres deszczowy 
w Indochinach. W związku z tym na­
leży się liczyć z silnym wzmocnieniem 
działań wojennych. Gen. Cogny, do­
wódca indochińskiej armii lądowej w 
północnym Viet-Namie, przewiduje 
trzy główne możliwości komunistycz­
nych działań ofensywnych : ofensywa 
na deltę Czerwonej Rzeki, albo na pół 
nocny Laos, lub też na środkowy Viet-
Nam. W przewidywaniu tego, naczelne 
dowództwo francuskie przeprowadza 
koncentrację swych sił, ewakuując nie 
które punkty oporu, by wzmocnić in­
ne lub zwiększyć odwody manéwrowe 
dla działań ofensywnych. Między in­
nymi zlikwidowany został obóz warow­
ny w Na-Sam, którego załoga, składa­
jąca się z 12.000 wyborowych żołnie­
rzy, wzmocniła poważnie odwody na­
czelnego dowództwa. 

W początkach październiki rząd 
vietnamski odda do dyspozycji naczel­
nego dowództwa 19 lekkich batalionów 
vietnamskich, przygotowanych specjal­
nie do walki przeciwko komunistycz­
nym partyzantom. Oprócz tych 19, je­
szcze 34 takie bataliony mają być go­
towe do końca bież. roku. 

Rząd amerykański, spodziewając się 
wzmożenia walk w Indochinach, przy­
znał wojskom indochińskim pierwszeń­
stwo w dostawach sprzętu zbrojenio­
wego, a Kongres Stanów Zjednoczo­
nych zgodzi.ł się na wypożyczenie Fran 
cji jednego lotniskowca dla wojny w 
Indochinach. W międzyczasie wojska 
francusko-vietnamskie i marynarka 
wojenna przeprowadziły szereg mniej­
szych działań, zadając nieprzyjacielowi 
straty w ludziach i sprzęcie. 

ROSJA BUDUJE BOMBOWCE. — 
"American Aviation", organ, cieszący 
się dużym uznaniem wśród międzyna­
rodowych sfer lotniczych, podaje, że 
Rosja buduje obecnie 400 sześciomoto-
rowych ciężkich bombowców odrzuto­
wych i 1100 czteromotorowych. Bom­
bowce te w niczym prawie nie ustępu­
ją odpowiednim bombowcom amery­
kańskim. Szybkość ich przekracza 800 
km na godzinę i mogą przebyć 10.000 
km bez uzupełniania paliwa. Maleń­
kow, który od chwili wybuchu wojny 
niemiecko-sowieckiej sprawuje nie­
przerwanie nadzór nad przemysłem 
lotniczym, przyśpiesza obecnie budo­
wę bombowców strategicznych kosz­
tem samolotów innych typów. Co naj­
mniej dwie eskadry sowieckich bom­
bowców stacjonują stale w okolicy 
cieśniny Beringa, w pobliżu granicy 
Stanów Zjednoczonych. 

MIASTO ATOMOWE. — Jak dono­
szą nacjonalistyczne pisma chińskie, w 
pustyni Gobi, należącej do chińskiej 
prowincji Sin-Kiang, inżynierowie so­
wieccy zbudowali miasto atomowe. Sin 
Kiang posiada bogate złoża uranu, 
tunkstenu i nafty, io też Kreml coraz 
więcej bierze ją pod swą opiekę. Bu­
duje tam fabryki, kopalnie, lotniska, 
koleje i szosy, które łączy z siecią 
dróg sowieckich, by jak najintensyw­
niej eksploatować tę prowincję. 

MARSZAŁEK MONTGOMERY, za­
stępca naczelnego dowódcy wojsk atlan 
tyckich, oświadczył w czasie swego po­
bytu w Kanadzie, że jego zdaniem, 
zimna wojna na pewno przemieni się 
w końcu w powszechną pożogę wojen­
ną... Marszałek uważa, że siły zbrojne 
Zachodu nie powinny być nastawione 
wyłącznie na obronę Europy. Powinna 
być wypracowana strategia globalna, 
obejmująca wszystkie siły zbrojne wol 
nych narodów, bo tylko wówczas mo­
żna będzie działać planowo i skutecz­
nie. 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 
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Z prasy polskiej, obcej I wrogiej 
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PRZED NOWYM ROKIEM SZKOLNYM 
O POLSKĄ MACIERZ SZKOLNĄ 

Do najpopularniejszych słów na u-
chodźstwie należy dziś bezsprzecz­

nie słowo : zjednoczenie. Zresztą, dla 
ścisłości dodajmy, iż popularność ta 
jest zmienna i że Emigracja miała już 
wiele takich powszechnym powodze­
niem się cieszących słówek. 

Tego wyrazu "jedność", "zjednocze­
nie", używają wszyscy. Ale bardzo wie­
lu łudzi najzupełniej inaczej je rozu­
mie. 

Tej szerokiej jedności, o którą toczy 
się ciężka walka w Londynie, nie 
wszyscy chcą. 

Pragnąc uniknąć niepotrzebnych za­
drażnień, nie będziemy się wdawać w 
analizę pozycji poszczególnych bloków 
organizacyjnych we Francji. Chcemy 
jedynie postawić pytanie: czy we Fran 
cji zjednoczenie to jest możliwe. 

Powtórzmy słowa kaznodziei, wygło­
szone w kazaniu 3-maj owym w Lille, 
iż jest ono możliwe. Jeżeli będzie szcze 
ra, uczciwa i dobra wola — to zjedno­
czenie takie do się przeprowadzić. 

Zjednoczenie jest możliwe i, wydaje 
się nam, że należałoby iść do niego e-
tapami. Należałoby wybrać jakiś od­
cinek życia wspólny wszystkim ugru­
powaniem i starać się na ten temat 
dogadać. 

Nie trzeba chyba nikomu dowodzić, 
że takim właśnie odcinkiem naszego 
życia jest oświata, polska nauka dla 
dziecka wychodźcy polskiego. Jest to 
odcinek najważniejszy, za który wszy­
scy bez wyjątku ponosimy poważną od 
powiedzialność. 

I cóż się na tym odcinku dzieje ? O-
to miast wytężyć wszystkie siły zbio­
rowe dla budowania organizacji, dla 
rozszerzenia sieci oświatowej, jesteś­
my świadkami rywalizacji na tym po­
lu, torpedowania poczynań, podrywa­
nia powagi akcji. Ba, byliśmy nawet 
świadkami nierozważnego ataku na je 
dyną na kontynencie polską szkołę 
średnią o polskim programie. 

Nie wdajemy się tutaj w ocenę ra-
cyj, stwierdzamy tylko, że podważanie 
opinii placówek oświatowych jest na­
rodowym, społecznym szkodnictwem, 
bowiem zadaniem naszym jest dążenie 
do utrzymywania stanu posiadania, do 
jego rozszerzania, a nie burzenie tego, 
co — słusznie czy niesłusznie — wy­
siłkiem wielu ludzi i poważnym nakła 
dem publicznego grosza, stworzono. 

Jesteśmy we Francji świadkami 
smutnego rozbicia i na tym odcinku. 
Równolegle przeprowadzane są dwie 
zbiórki na oświatę, co stwarza wraże­
nie niezdrowej konkurencji, co wywo­
łuje stronnicze podejście do sprawy 
czynników, mających głęboki wpływ 

Przewóz dzieci do szkół 
Zarząd Stow. Rzemieślników i Ro­

botników Polskich postanowił łącznie 
ze Stow. Inżynierów i Techników ułat­
wić naukę języka polskiego przez zor­
ganizowanie transportu od miejsca za­
mieszkania do punktu szkolnego. 

Rodzice są proszeni o jak najszyb­
sze nadesłanie danych, dotyczących 
dziecka, celem zorientowania się co do 
ilości dzieci i odległości zamieszkania 
od punktu nauczania. Chodzi o to, a-
by z dniem 1 października wozy trans­
portowe mogły objąć wszystkie dzieci 
polskie zamieszkałe w Paryżu, dowo­
żąc je do szkoły polskiej i z powrotem 
do domu. Termin zgłaszania do 28-go 
września. Bliższych szczegółów udzie­
la, za załączeniem znaczka pocztowe­
go, sekretariat Stow. Rzemieślników i 
Robotn. Polskich, 32, rue Basfroi — 
Paris (11-e). 

Kursy wieczorowe 
doskonalenia rzemieśl. 
Staraniem Stowarzyszenia Rzemieśl­

ników i Robotników Polskich oraz Sto 
warzyszenia Inżynierów i Techników 
Polskich we Francji, postanowiono zor 
ganizować teoretyczne kursy wieczoro­
we doskonalenia zawodowego dla mło­
dzieży od lat 14 do 20 oraz dla doro­
słych. 

Program nauki, która prowadzona 
będzie na wysokim poziomie, obejmo­
wać ma następujące działy : elektrycz­
ność, radiotechnika, mechanika samo­
chodowa, szoferstwo, maszynoznaw­
stwo, dział stolarsko-ciesielski, malar­
stwo pokojowe, budownictwo, tkactwo, 
dział skórniczy, obuwnictwo i cholew-
karstwo, technologia materiałów w 
przemyśle i rzemiośle oraz kreślarstwo. 

Nauka rozpocznie się z dniem 1-go 
października i odbywać się będzie 
przez cały rok, trzy razy tygodniowo, 
od godz. 20-tej do 22,30. 

Zachęcamy młodzież z Paryża i o-
kolicy oraz starszych, którzy nie po­
siadają jeszcze dyplomów mistrzow­
skim, by skorzystali z tego kursu i za­
pisywali się jak najrychlej, przesyła­
jąc pod adresem Stow. Rzem. i Rob. 
Polskich, 32, rue Basfroi„ Paris (11-e), 
dane osobiste, jak : nazwisko i imię, 
adres, wiek i dział zawodowy, w któ­
rym pragną się dokształcać. 

Dla uczestników kursu przewidziane 
są płatne praktyki. Po ukończeniu je­
go, przeprowadzone będą egzamina 
przed komisją mieszaną polsko-fran­
cuską, a w wyniku pozytywnym będą 
wydane dyplomy z Chambre de Me-
tierg de la Saine. 

na masy emigracyjne, co zobojętnia-
łym lub zniecierpliwionym tym rozdro 
żem umożliwia odsunięcie się od ak­
cji. 

Czytaliśmy wiarygodne raporty i pro 
tokóły z terenu, w których poważni 
działacze stwierdzają, jak to nie do­
puszcza się do zbiórki na listy tej or­
ganizacji, a forsuje się zbiórkę na li­
sty innego ugrupowania. 

O cóż tu chodzi ? Czy nauczanie czy 
tania i pisania po polsku, czy nauka 
dziejów kraju ojczystego w czymkol­
wiek się różni zależnie od tego, pod 
czyją firmą jest prowadzona ? Czy 
ambicją Emigracji powinno być to„ 
żeby ta czy inna centrala miała wy­
łączność na prowadzenie nauczania 
polskiego, czy też raczej, żeby tych 
punktów szkolnych było jak najwię­
cej niezależnie od tego, kto je firmu­
je ? 

Odpowiedź na te pytania jest tak ja­
sna, że chyba nie trzeba* jej formuło­
wać ! Każdy, kto zbiera na oświatę — 
zbiera na cel święty i zbrodnię popeł­
nia ten, kto zbiórce, dla jakichkolwiek 
powodów, przeszkadza ! 

Niestety, ta elementarna prawda nie 
trafia do wielu umysłów. Pieniacka, 
pełna nienawiści, zacięta akcja pewne­
go dziennika wydaje, niestety, zgniłe 
owoce. Oto np. mamy przed sobą list 
jednego z działaczy okr. paryskiego. 
Odsyła on CZP listę zbiórki na oświa 
tę i pisze ; "precz z wami faszystami, 
won z sanacyjną oświatą, Mikołajczyk 
niech żyje i Jótro Polski, a z wami 
precz. Niech żyje PSL". Ten otuma­

niony człowiek, pojętny uczeń p. prof. 
Kota (Stalin — wielkim budowniczym 
Polski) i jego francuskiego organu, 
miał jeszcze w sobie tyle uczciwości, że 
list podpisał własnym nazwiskiem ; 
zjawisko w tych sferach dość rzadkie 
(vide dziennik lensowski). 

Czegóż przykład ten dowodzi? Tego 
przede wszystkim, że nawet na odcin­
ku oświatowym zaszczepiony bakcyl po 
litycznej nienawiści robi potworne spu 
stoszenie, nie przynosząc ni chluby ni 
zaszczytu jego siewcom. 

A przecież stan ten tak łatwo było­
by zlikwidować ! Trzebaby tylko, aże­
by odpowiednie czynniki miały na 
w z g l ę d z i e  t y l k o  i  i s t o t n i e  z a g a d n i e ­
nia oświatowe, bez żadnych 
względów ubocznych. Trzeba, ażeby 
wszystkie czynniki, działające na od­
cinku oświatowym, wyrzekły się wszel­
kich własnych ambicji, stawiając na 
pierwszym planie sprawę nauczania 
polskiego. 

Przy takim podejściu, przy zdecydo­
wanej woli : służenia oświacie pol­
skiej, toczenia walki o duszę dziecka 
polskiego, ratowania dla Polski jutra 
zastępów młodych obywateli — poro­
zumienie będzie tylko sprawą układu 
technicznego, a Polska Macierz Szkol­
na zacznie działać na terenie całej 
Francji. 

Wkrótce rozpocznie się nowy rok 
szkolny. Jest jeszcze czas, by na tym 
odcinku uporządkować wszystko, a ci, 
którzy to zrobiliby, oddaliby rzetelną 
usługę i Emigracji i Sprawie Polskiej. 

St. MOSZCZYŃSKI. 

Akcja oświatowa C. Z. P. 
Zarząd Główny CZP zawiadamia Za 

rządy Okręgów i KTM, iż prace spo­
łecznych punktów nauczania polskiego 
(kursy czwartkowe i przedszkola) win­
ny rozpocząć się z początkiem roku 
szkolnego szkół francuskich. 

Placówki nauczania, funcjonujące w 
ub. roku szkolnym, należy zgłosić, po­
dając dokładnie dni i godziny lekcyj, 
adres szkółki, nazwisko i adres kierow­
nika punktu. 

Kolonie, w których nie ma placów­
ki szkolnej i które chciałyby szkółkę 
uruchomić, winny niezwłocznie nade­
słać zgłoszenie do Sekretariatu Gen. 
CZP, 103, rue Thiers, Lens (P. de C.). 
W zgłoszeniu należy podać : ilość dzie­
ci w kolonii, nazwę i adres organiza­
cji, która szkółką będzie się opieko­
wać, nazwisko i adres osoby, której 
kolonia zamierza powierzyć kierownic­
two szkółki. 

Wobec ograniczonych funduszów, 
Zarząd Gł. CZP uprzedza, że zgłosze­
nia rozpatrywać będzie w porządku 
nadsyłania, co znaczy, że kolonia, któ­
ra wcześniej zgłosi swój kurs języka 
polskiego ma pewność, że będzie wciąg 
nięta na listę płacy. Nie należy więc 
z tym zwlekać. Każdy tydzień zwłoki 
— to niepowetowana strata dla dzieci, 
które stracą cenne godziny nauczania 
polskiego. 

— • —  

Aczkolwiek powoli, fundusz oświato­
wy CZP rośnie nieustannie dzięki wy­
siłkom działaczy terenowych i dzięki 
ofiarności Wychodźstwa. Wychodźstwo 
to doskonale rozumie znaczenie pol­
skiego wychowania młodych pokoleń, 

E k s c e l e n c j a  i  W r z e s i e  
I Tchodźstwo polskie we Francji do-

brze jeszcze pamięta sylwetkę Je­
go Ekscelencji towarzysza-ambasadora 
Putramenta, który zasłynął w tutej­
szych kołach dyplomatycznych i dzień 
nikarskich nietylko z impertynenckie-
go i wypranego z wszelkich cech kur­
tuazji i dobrego tonu — zachowania 
się osobistego, ale także i z tego, że 
popełnił na swoim stanowisku szereg 
gaff, które dały powód do dyskretnych 
drwin na temat jego osoby. 

Ekscelencja zlikwidował się, jak wia 
domo, z terenu Francji w dość orygi­
nalnych okolicznościach, ale od czasu 
do czasu przypomina się społeczeństwu 
polskiemu czy to przez wygłaszanie w 
kraju oszczerczych w stosunku do li­
teratów polskich na uchodźstwie — 
przemówień, ze stanowiska generalne­
go sekretarza (czytaj — głównego po-
litruka) Związku Literatów reżymo­
wych, czy to przez dochodzące do nas 
echa wiernopoddańczych hołdów, skła­
danych na Kremlu na czele owych li­
teratów, czy wreszcie przez wydanie 
słabej pod względem literackim, ale za 
to bezczelnej w oszczerstwie na Woj­
sko Polskie — powieści o kampanii 
1939 roku, pod tytułem "Wrzesień". 

Poza kilkoma fragmentarycznymi 
publikacjami o kampanii Wrześniowej, 
opracowanymi przez wojskowych jej u-
czestników i materiałami urzędowymi, 
zebranymi przez Biuro Historyczne 
Min. Obrony Nar., polska literatura 
posiada już dwie pozycje powieściowo-
reportażowe o tematyce wrześniowej ; 
jest to "Wrzesień żagwiący" — Wań­
kowicza i "Wrzesień w Polsce" W Lag 
niewskiego. W porównaniu z nimi i w 
ocenie ogólnej "Wrzesień" Ekscelencji 
nie jest wart nawet papieru, na któ­
rym został wydrukowany. Posłuchaj­
my, co o tej książce pisze Józef Ło-
bodowski : 

"Wrzesień" — to typowa marksis­
towska szmira, pół powieść, pół repor­
taż, napisana niechlujnie i dysząca nie 
nawiścią dla całej polskiej przeszłości. 
Ambicją Putramenta było wykazanie, 
że klęska wrześniowa wynikła nie tyle 
z nieprzygotowania czy przewagi wro­
ga, co ze świadomej zdrady. Jest 
to zatem zwykły paszkwil na Armię 
Rzeczypospolitej. 

W Naczelnym Dowództwie siedzili 
albo głupcy, albo agenci Hitlera ; w 
całej kampanii nie było ani jednej 
sensownie pomyślanej i dobrze prze­
prowadzonej akcji ; były, owszem, epi­
zody indywidualnego bohaterstwa, ale 
uznanie dla niego dotyczy wyłącznie 
prostego żołnierza oraz oficerów re­
zerwy... Oto główne tezy Putramenta, 
które starał się w swej pseudo-powieś-
ci przeprowadzić. Tylko świadomy pa­
szkwilant i nikczemnik może posunąć 
się do twierdzenia, że na bohaterstwo 
zdobywali się wyłącznie prości żołnie­
rze i oficerowie rezerwy. Ach, tak... 
bądźmy sprawiedliwi... Putrament o-
pisuje romantyczny, "à la książę Jó­
zef", zgon generała Friedeberga w nur 
tach rzeki, i dodaje : "jest to w mo­
jej powieści postać najbardziej "sien­
kiewiczowska" w swoim zachowaniu, i 
w swoim losie". Otóż fakt, że Putra­
ment odmawia odwagi i męstwa zawo­
dowym oficerom polskim ,a jedyny 
chlubny wyjątek łączy z postacią wyż­
szego oficera pochodzenia żydowskiego, 
mówi sam za siebie i napewno komen­
tarzy nie wymaga. 

Ale najzabawniejszy jest Putrament, 
gdy tłumaczy się, dlaczego wyprowa­
dzone przez niego postacie komunis­
tów są mało przekonywujące i nie wie­
le mają do roboty. Posłuchajmy : "Zro 
zumiałem, że przedstawieni we "Wrze 
śniu" komuniści nie mają przed sobą 

szerokiej perspektywy. Są zajęci drob­
nymi sprawami w swym marszu do 
Warszawy... Najgorsza rzecz, że nie 
wiedziałem, co mam z nimi zrobić". 

Nie wiedział co z nimi zrobić ! Nic 
dziwnego ! Siedzieli przecież w my­
sich dziurach, albo wyrywali, ile pary 
w nogach, na Wschód, ku nadchodzą­
cej armii sowieckiej, jak sam Putra­
ment, który rychło znalazł się we Lwo 
wie, okupowanym przez bolszewików, 
aby natychmiast zabrać się do szpiego 
wania i denuncjowania. Znany autor 
dramatyczny, Wacław Grubiński, któ­
ry wyrok śmierci, zamieniony później 
na łagier, zawdzięcza właśnie Putra­
mentowi, mógłby coś o tym powie­
dzieć". 

Tyle Łobodowski o poronionym dzie­
le Ekscelencji pod tyt. "Wrzesień". 

— o 
"Tylko świadomy paszkwilant i nik­

czemnik może posunąć się do twierdze 
nia, że... itd." pisze Łobodowski. 

Ale przecież ja tę opinię o Ekscelen­
cji już gdzieś słyszałem. 

Szukam w pamięci i oto odnajduję... 
przecież nie jest to nic innego, jak 
właśnie opinia najrodzoniejszego ojca 
Ekscelencji o nim. 

A było to tak. 
W roku 1934 pracowałem w staro­

stwie lidzkim, województwa nowogródz 
kiego. Powiat lidzki, pod względem te­
rytorialnym i demograficznym, był je­
dnym z największych w Polsce, a naj­
bardziej polskim na kresach wschod­
nich. Tylko jedna gmina na 8, wcho­
dzących w skład powiatu, była ludnoś 
ciowo białoruska i prawosławna. Sie­
dem innych, za wyjątkiem nielicznego 
odsetka Litwinów, zresztą też katoli­
ków, posiadały w masie swej, ludność 
polską i katolicką. 

Z tą właśnie jedyną gminą prawo­
sławną, położoną na wschodzie powia­
tu, mieliśmy ze starostą najwięcej 
kłopotu. 

Nie było tam wprawdzie żadnego ru­
chu nacjonalistycznego białoruskiego, 
ale też i nie było żadnego uświadomie­
nia narodowego, a przeciętny jej mie­
szkaniec, nie uważając się ani za Po­
laka z racji różnicy wyznania i mowy, 
ani za Białorusina, ani tym bardziej 
za znienawidzonego na kresach Rosja­
nina, na zapytanie jakiej jest narodo­
wości, odpowiadał najczęściej i po pro­
stu, że jest "tutejszym". 

Kłopoty nasze polegały na tym, że 
ludność tej gminy była narażona naj­
więcej na infiltrację agentów komu­
nistycznych. 

Przez długi też czas nie mogliśmy 
znaleźć odpowiedniego człowieka na 
stanowisko wójta tej gminy, któryby 
z jednej strony dawał gwarancję lo­
jalności wobec Państwa Polskiego, z 
drugiej zaś, posiadał zaufanie i sza­
cunek miejscowej ludności. 

Po długich poszukiwaniach znalaz­
łem takiego człowieka. 

Był nim emerytowany podpułkownik 
Putrament. 

Podpłk. Putrament był byłym ofice­
rem zawodowym armii carskiej, mówił 
z silnym akcentem rosyjskim. Był pra­
wosławnym. Przypomniał sobie o swo­
im polskim pochodzeniu dopiero w ro­
ku 1918, kiedy skończyła się wspaniała 
armia białego cara-batiuszki, kiedy 
skończyły się rangi, awanse, ordery, 
zaszczyty, a Rosja jak długa i szeroka 
spłynęła krwią mordowanych przez 
bolszewików byłych carskich oficerów. 

Wtedy to carski pułkownik Putra­
ment przypomniał sobie, że pochodzi z 
kresów dawnej Rzeczypospolitej i że 
ma więc tytuł do obywatelstwa pol­
skiego. 

Przedostał się do Polski i zgłosił 

do służby w Wojsku Polskim- Rzecz­
pospolita prowadziła w tym czasie cię­
żką wojnę z Sowietami o swoją nie­
podległość. Putrament został przyjęty 
do Wojska Polskiego w stopniu podpuł 
kownika i mianowany komendantem 
Powiatowej Komendy Uzupełnień. — 
Wkrótce po zakończeniu wojny, z ko­
lei polski już podpułkownik Putrament 
został zemerytowany z Wojska i za­
mieszkał w powiecie lidzkim. 

Miał opinię uczciwego człowieka i 
lojalnego w stosunku do Państwa — 
obywatela. 

Mój wniosek o zamianowanie go ko­
misarycznym wójtem gminy Dokudo-
wo, został przyjęty z radością nietylko 
przez samego kandydata, ale także 
spotkał się z zadowoleniem ludności 
gminy, wydziału powiatowego i apro­
batą starosty. 

Emerytowany ppułkownik Putra­
ment, wójt gminy Dokudowo, miał sy­
na Jerzego, młodego studenta U-S.B.w 
Wilnie, który w roku 1934, na skutek 
stosunków ze starszym od niego aka­
demikiem Jędrychowskim, został za­
mieszany w aferę literackiej grupy ko-
munizującej młodzieży. Przy likwida­
cji tej jaczejki komunistycznej, proku­
rator nakazał między innymi i tym­
czasowe, aż do wyjaśnienia sprawy, 
przytrzymanie młodego Putramenta. 
Przerażony Jureczek zwiał z Wilna pod 
opiekuńcze skrzydła taty wójta-puł-
ko wnika. 

Prokuratura w Wilnie zwróciła się 
do mnie telefonicznie z żądaniem do­
pilnowania sprawy i wydania odpo­
wiednich zarządzeń na wypadek, jeśli­
by młody Putrament rzeczywiście prze 
bywał w Dokudowie. Prokurator zape­
wnił mnie, że sprawa jego jest stosun­
kowo błaha, że zarzuca mu się jedynie 
kontakt z członkami jaczejki Komuni­
stycznej Partii Zach. Białorusi, oraz 
napisanie jakiegoś wiersza o wyraźnie 
komunistycznych i wywrotowych ten­
dencjach. 

W dwa czy trzy dni później, do me­
go służbowego gabinetu zgłosił się zroz 
paczony wójt Putrament, a kiedy za­
cząłem go pocieszać, bagatelizując spra 
wę, zgodnie z posiadanymi o niej wia­
domościami, stary żachnął się z obu­
rzeniem i odezwał się w te słowa : 

— "Pan go broni i przypisuje to mło 
dości i niezrównoważeniu. 

"Ale pan go nie zna, i dlatego pan 
go broni. 

"Ja, który jestem jego ojcem i któ­
ry znam od dzieciństwa tego nikczem­
nika, jestem przerażony podłością cha 
rakteru i przewrotnością tego chłopca, 
nawet w stosunkach rodzinnych". 

A po chwili dodał z melancholią : 
— "A przecież, pomimo tego, nigdy 

nie przypuszczałem, że ten łajdak zro­
bi mnie, staremu pułkownikowi, taki 
wstyd i okryje taką hańbą moje uczci­
we nazwisko". 

Dziś, po 19 latach, nie wiem, czy ży­
je jeszcze stary Putrament. 

Ale kiedy patrzyłem na karierę Eks­
celencji, do której szedł on po przez 
zdradę, denuncjacje i wszystkie podło­
ści politruka (publicznie się do tego 
tytułu przyznał na jednej z konferen­
cji dla urzędników w reżymowej am­
basadzie w Paryżu), to zrozumiałem, 
że stary Putrament miał rację w oce­
nie swego jedynaka. Sądzę nawet, że 
kariera syna nie uradowała serca sta­
rego pułkownika, bo aczkolwiek nikt 
go w Lidzie nie miał za czystej 
krwi Polaka, to jednak był on nie­
wątpliwie lojalnym obywatelem kraju, 
który go przygarnął i uczciwym i przy­
zwoitym człowiekiem. 

W. Z. 

to też mimo ciężkich warunków, mimo 
strajków i skromnych zarobków, nie 
odmawia ofiar na listy zbiórkowe 
C. Z. P. 

Należy z całym naciskiem podkreś­
lić, że zbiórki na oświatę CZP nie po­
pierają żadni kapitaliści ; nie propa­
gują jej żadni dygnitarze kolonijni. 
Przeprowadzają ją skromni działacze 
społeczni, ci właśnie, którzy stanowią 
sól naszego życia narodowego. Dzięki 
ich wysiłkom, dzięki ich uporowi, po­
wstaje fundusz oświatowy CZP mimo 
rozlicznych przeszkód. 

Wszystkim tym pracownikom na ni­
wie społecznej i wszystkim ofiarodaw­
com* składamy najserdeczniejsze "Bóg 
zapłać ! " 

W dalszym ciągu wpłynęły do Se­
kretariatu Gen. CZP następujące listy 
zbiórkowe : Nr 004, Polski Zw. Inwali­
dów Wojennych w Paryżu, zbierał p. 
Jagiełłowicz 2.000 fr. ; Nr 086, KTM w 
Montigny en G., zb. p. W. Pawliszak 
100 fr. ; Nr 096, KTM Mericourt, zb. 
p. Andrzejewski 8.800 fr. ; Nr 257, ko­
ło Zw. Rezerw, i b. Wojsk, w Noyelles 
s/Lens, zb. p. Rucki 1.850 fr. ; Nr 280, 
koło Zw. Rezerw, i b. Wojsk, w Henin 
Lietard, zb. p. Wachowiak 1.600 fr. ; 
Nr 336, koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Ho 
mecourt, zb. p. Mamcarz 2.200 fr. ; Nr 
380, koło Zw. POWN w Lens IV, zb. 
pp. Kossowski i Frąckiewicz 6.060 fr.; 
Nr 476, koło Zw. POWN w Lille, zb. p. 
Wł. Lach 3.000 fr. Ponadto wpłacono : 
"Słowo Polskie" w Paryżu 30.000 fr. 
Pozostałość z wpływów uroczystości 3 
Maja w Lille 3.470 fr. P. Wieszczeciń-
ski 6.370 fr. J. P. w Paryżu (za pośred 
nictwem p. Grochowskiego) 1.000 fr. 

Lista nr 136, KTM w Vendin le Vieil, 
zbierał p. Czader 750 fr. ; lista nr 359, 
koło Zw. POWN w Auby, zbierał p. Ba­
naszek 800 fr. ; lista nr 211, koło FREP 
w Hagondange, zbierał p. Ciuba 3.060 
fr. ; lista nr 243, koło Zw. Rezerw, i b. 
Wojsk, w Audincourt 1.600 fr. ; lista 
nr 354 i 356, koło Zw. Rez. i b. Woj­
skowych w Montbeliard 3.500 fr. ; li­
sta nr 407, koło Zw. POWN w Bruay-
Thiers, zbierał p. Jabłoński 2.550 fr. ; 
lista nr 413, Tygodnik Wolnych Pola­
ków "Syrena" 2.000 fr. 

Dotychczas wpłynęło 349.570 fr. 
Kolegów, którzy już zakończyli zbiór 

kę, prosimy o przekazanie zebranych 
kwot : Union Centrale des Polonais en 
France, 54, rue Truffaut, Paris 17, ch. 
p c/c 5165-34 (mandatem czerwo­
nym), a list do Sekretariatu Gen., 
103, rue Thiers, Lens (P. de C.). 

Zarząd Główny CZP. 

Nauka języka polskiego 
PARYŻ. — Jedyna w Paryżu szkoła 

polska rozpoczyna naukę *»t?niu 17-go 
września. 

Lekcje odbywać się będą we francus 
kiej szkole chłopców, 77, boulevard de 
Belleville (naprzeciw metro Belleville), 
w czwartki o godz. 8,30. 

PDTE'JJX. — Nauka j?'.yka polskie 
go rozpoczyna się w środę, dn. 16-go 
września o godzinie 17-ej. 

Lekcje polskie odbywać się będą tak 
jak w roku ubiegłym, we francuskiej 
szkole chłopców, 8, rue Colin, w środy 
i piątki. 

ST.-DENIS. — Lekcje rozpoczną się 
dnia 17-go września, podobnie, jak w 
roku ubiegłym, we francuskiej szkole 
chłopców, 17, rue des Boucheries, na 
razie w każdy czwartek, od godz. 14,30 
do 17,30. Dni i godziny nauki mogą u-
lec zmianie, zależnie od ilości zapisa­
nych i uczęszczających na naukę dzie­
ci. 

Nowy rok szkolny 
w Les Ageux 

Nowy rok szkolny 1953 / 54 w Pol­
skim Gimnazjum-Liceum Les Ageux 
rozpocznie się we wtorek 6 paździer­
nika br. W związku z powyższym, in­
ternat szkolny czynny będzie od 4. 10, 
a młodzież winna się stawić w Les A-
geux najpóźniej w ciągu dnia 5. 10. 

Na skromną wewnętrzną uroczystosć 
otwarcia nowego roku złożą się : a) na­
bożeństwo w miejscowym kościele o g. 
11, po czym o g. 12,30 otwarcie roku 
szkolnego w budynku szkolnym, po­
przedzone zamknięciem wakacyjnego 
kursu języka polskiego dla części ucz­
niów i uczennic szkoły. 

Specjalnych zaproszeń się nie wy­
syła, niemniej jednak rodzice i goście 
będą mile widziani. 

Dyrekcja szkoły. 

Polonia w W.Brytanii na 
dzieci polskie we Francji 

W przeciwieństwie do Francji, w 
Anglii na odcinku oświatowym istnie­
je pełne zjednoczenie. Wysiłki w celu 
utrzymania placówek nauczania są 
powszechne i popierane przez całą Po­
lonię. Dzięki ofiarności Rodaków na­
szych, powstał w Londynie Fundusz 
Oświaty Polskiej Zagranicą, 

Fundusz Oświaty Polskiej Zagranicą 
powstaje z ofiar Polaków, pracujących 
w Anglii i walczących o egzystencję 
znacznie ciężej niż Rodacy nasi we 
Francji. Mimo to Zarząd Funduszu, 
postanowił przyjść z pomocą również 
i dzieciom polskim we Francji. Na pro 
śbę Zarządu Gł. CZP, Zarząd tego Fun 
duszu przyznał na akcję oświatową 
CZP 150.000 fr. 

Jakże wielce wymowny jest ten fakt! 
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ODEZWA SOKOLSTWA POLSKIEGO WE FRANCJI 
D r u h o w i e  !  

Dobiega koniec naszej rocznej dzia­
łalności, którą rozpoczęliśmy po ostat­
nim Walnym Zjeździe pod hasłem : 
"Wzmóżmy aktywność Gniazd, wy­
twórzmy pracę ekipową". 

Urzeczywistnienie tych haseł można 
było przeprowadzić tylko w następ­
stwie zasilenia kasy związkowej. W 
tym celu zorganizowaliśmy bal zwią­
zkowy, "Miesiąc Sokoła" oraz Zlot 
Związku w Bruay en Artois. 

Dzięki poparciu instytucji polskich i 
francuskich oraz kupiectwa, przychyl­
nie ustosunkowanych do Sokolstwa 
Polskiego, mogliśmy obdarzyć natych­
miast na Zlocie wszystkich zwycięz­
ców w zawodach zlotowych zasłużony­
mi nagrodami. 

Otrzymawszy poważną pomoc finan­
sową ze Skarbu Narodowego we Fran­
cji, Zarząd mógł wznowić kursy in­
struktorskie dla członków Gniazd. Kur 
sy takie nie odbywały się od r. 1938, 
czyli że pierwszy obóz odbył się po pięt 
nastu latach przerwy. Tą drogą obec­
ny Zarząd postanowił zasilić Gniazda 
nowym narybkiem instruktorskim, tak 
koniecznym dla ożywienia prac soko­
lich na szczeblu Gniazd i Okręgów. 

Prace te, pomimo trudności, przepro 
wadziliśmy z wynikiem zadowalają­
cym. 

Obecnie, po okresie wakacyjnym, Za 

>1 { 3 > i •» , ; 
Ze Zjedn. Uch. Wojen. 

Zarząd Zjednoczenia Polskiego U-
chodźstwa Wojennego we Francji po­
daje do wiadomości nowy adres Z. P. 
U. W. : 54, rue Truffaut, Paris 17. — 

Dyżury członków zarządu : w każdy 
poniedziałek od godz. 10 do 12. 

Impreza w Brukseli 
Z okazji inauguracji samodzielne 

sekcji Braterstwa Polsko-Belgijskiego, 
przy światowym Związku Wolnych Po 
laków i ich przyjaciół, zjednoczone za­
rządy organizują w sobotę, dnia 19-go 
września, od godz. 8-ej wieczór do ra­
na, Wielki Wieczór Braterstwa Polsko-
Belgijskiego, z występami artystów pol 
skich i belgijskich, w najpiękniejszej 
sali Belgii, Palace-Dancing, 32, Place 
Voltaire (r.Ysendijk) ,Bruxelles-Schaer-
beck. Orkiestra polska. Wstęp 20 
fr. Dochód na cele społeczne i organi­
zacyjne. Prosimy Rodaków i ich przy­
j a c i ó ł .  K o m i t e t .  

rząd Główny wzywa Okręgi, Gniazda 
i całe Sokolstwo do wzmożenia prac. 
Niech sale ćwiczeń rozbrzmiewają gwa 
rą sokolą, niech młodzież stanie do 
zdwojonej pracy, niech starsi druho­
wie asystują im, by obecnością swoją 
wśród młodych utrwalać więź, łączą­
cą brać sokolą w jedną nierozerwalną 
rodzinę ! Niech każdy z ćwiczących 
druhów weźmie na siebie obowiązek 
pozyskania jednego kandydata do So­
koła z pośród swoich kolegów tak z 
życia codziennego jak i towarzyszy 
pracy. 

Sokolstwo to jedna z najstarszych 

organizacji, wychowywujących świado 
mych obywateli pod hasłem : "W 
zdrowym ciele — zdrowy duch !" — w 
służbie dla Polski i w służbie dla Na­
rodu ! Do pracy więc, młodzi przyja­
ciele — w celu jednego niech będą 
wszystkich cele, a spełnimy nasz obo­
wiązek w myśl tradycji i haseł twór­
ców tej zasłużonej Organizacji. 

C z o ł e m  !  
Za Przewodnictwo Związku : 

J. Boskosz, prezes. 
St. Ostojak, sekr. gen. 

Święto żołnierza w Jceuf 
W niedzielę 30 sierpnia br. Polacy z 

Joeuf i okolicmieli możność uczestni­
czenia w pięknej uroczystości, zorgani­
zowanej przez "Ogniwo", Koło Rez. i 
b. Wojsk, i POWN. Uroczystość ta roz­
poczęła się nabożeństwem, które cele­
brował ks. prob. Chlebowczyk. Akade­
mia w sali patronażu zgromadziła licz 
nych Rodaków miejscowych oraz go­
ści. 

Akademię otworzył prezes "Ogniwa" 
p. Świątkowski, witając zebranych, 
między innymi : ks. prob. Chlebowczy-
ka, prezesa Okr. "Ogniwa" p. majora 
Brochwicza, prezesa CZP Okr. Wschód 
p. Pakułę, delegacje kół "Ogniwo" z 

C I E K A W O S T K I  
A W Turyngii (sowiecka strefa Nie­

miec) zmarło na skutek pokąsania 
przez wściekłe psy 20 osób, ponieważ 
nie było można zdobyć dla nich suro­
wicy. 

A Instytut Antropologii przy uniwer 
sytecie w Chicago twierdzi na podsta­
wie dotychczasowej ewolucji w rozwo­
ju człowieka, że około roku 3000 czło­
wiek dojdzie do przeciętnej wysokości 
2 metrów, a u ras północnych nawet 
do 2 i pół metra. Głowy będą prawie 
dwukrotnie większe niż dzisiaj i całko­
wicie łyse, a usta bezzębne. Nadto do­
szczętnie zaginą małe palce u nóg, 
tak, że ilość palcy spadnie do czterech. 
• Francja lansuje modę kobiecą, 

Anglia męską. Ameryka nie chciała po 
zostać w tyle i postanowiła reprezen 
tować modę... psią. Agencja jednego z 
pism amerykańskich depeszuje, że spe 
cjaliści nowojorscy wypuścili następu­
jące modele : 

Płaszczyk kąpielowy z niewidocznym 
kapturem. 

Suknia szeroka dla suczek w inte­
resującym stanie. 

Psie perfumy pod nazwą "Psia bu­
da nr 9". 

Leżak z plastyku dla psów zmęczo­
nych. 

Okrągła poduszka na lato, studzona 
pośrodku termosem z zimną wodą. 

Psia buda składana na podróż. 
Morgan, sławny pies z telewizji a-

merykańskiej, jest manekinem, pre­
zentującym nową modę. Płacą mu 125 
dolarów za pokaz. 

A Po rozbiciu Niemiec, alianci usta­
nowili kwestionariusz, który był rozda 
ny prawie wszystkim Niemcom. Trze­
ba było odpowiedzieć na 131 pytań i 
od tego zależało otrzymanie kartek ży 
wnościowych. Niektóre pytania były 
poprostu śmieszne. Inne wymagały da 
leko więcej miejsca na odpowiedź, niż 
jedną linijkę. Powieściopisarz niemiec 

I ZABAWY TANECZNE 
w DOMU KOMBATANTA, 20, rue Legendre, PARIS (17«), 

métro : Villiers, Monceau, Malesherbes 

w każdą niedzielę, od godziny 20 do godz. 24. 

Udział w kosztach 100 fr. 

Swój do swego po swoje ! 
Nareszcie ukazała się doskonała, polska 

WÓDKA czysta KRYSZTAŁOWA 
Firmy Rogala et Cie. 

24, RUE DE LANGUEDOC — PARIS (V). 

(Halle aux Vins). Telefon : DANton 73-34. 

Poszukuje się reprezentantów w całej Francji. 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-1'Ile — PARIS IV 
Telefon : DANton 51-09. 

Poleca ostatnie nowości : 
Cena fr. 

695,— 
300,— 
380,— 
695,— 

FL. CZARNYSZEWICZ. Wicik Żywica. 
R. KIERSNOWSKI. Za drzwiami bez klamek. 
B. ŁĄCZKOWSKI. Emigracyjne rozdroża. 
H. NAGLEROWA. Sprawa Józefa Mosta. 

oraz jedyny i najlepszy podręcznik języka francuskiego : 
PAUL HARDY. MOJA METODA. — Język francuski szybko, łatwo 

i przyjemnie. 
Tom I. 150,— 
Tom II. 180,— 

JUŻ UKAZAŁO SIE DZIESIĘĆ ZESZYTÓW (litery A—M) 

E 
którą nabywać można w prenumeracie. 

Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę­

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6-. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendra — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto Docztowe: C.c. Paris 5507-30 

1-łamowy 180 fr. W tekście 50%. na 1-ei stronie 100% drożei. Przy 
sieniach 25% rabatu. DROBNE OCŁOSZENIA: Potiulcłwanla pracy: 
. za kaùdy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200.fr. za 3 wiersze. 

- 1 • kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za kazdv dalszv 50 fr. 
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ki Ernst von Salomon napisał według 
swego kwestionariusza powieść, która 
teraz została przetłumaczona na fran­
cuski język. 
• Na zapytanie, jak można zwal­

czać wzrastające wpływy sowieckie w 
Indiach i Afryce, angielski filozof i 
laureat nagrody Nobla, Bertrand Rus-

„KAMIENICZNIK" 
Napoleon Sądek wsławił się na emi­

gracji nie tylko jako autor sensacyj­
nych powieści, ale również jako utalen 
towany pisarz sceniczny. Jego "Kwate­
ra nad Adriatykiem" zdobyła chyba 
rekord powodzenia, a i inne sztuki 
wchodzą stale do żelaznego repertua­
ru uchodźczych teatrów. Dzieje się tak 
dlatego, ponieważ utwory Sądka cechu­
je wielka naturalność, szczery, choć 
czasem niewybredny humor, żywa cha­
rakterystyka bohaterów, a także u-
miar w angażowaniu scenicznych środ 
ków technicznych, co przy stale opła­
kanych finansach naszych teatralnych 
placówek często decyduje o wyborze 
sztuki. 

Ostatnio wydany w Londynie przez 
Katolicki Ośrodek Wydawniczy "Veri­
tas" utwór Sądka p. t. "Kamienicz-
nik" nie jest wprawdzie pełnej krwi 
komedią (jak to podtytuł głosi), bo od 
tej formy sztuki scenicznej wymagany 
czegoś więcej — jest natomiast dob­
rym skeczem, o trafnie odmalowanym 
podłożu psychologicznym naszego śro­
dowiska emigracyjnego, ściślej mówiąc 
— jego uprzywilejowanej klasy posia­
dającej. Utwór jest bardzo ekonomicz­
ny w kosztach wystawienia. Wymaga 
bowiem jednej, i to skromnej, dekora­
cji, i sześciu wykonawców, z których 
niemal wszyscy mogą być bez żadnej 
szkody dla sztuki amatorami czystej 
wody. 

sel, odpowiedział : "Trzeba tam tylko 
zrzucać ulotki z informacją : Rosjanie 
są także biali". 

X Krótkowzroczność jest bardzo sta 
rą przypadłością ludzką. — Starano 
się ją poprawić już w starożytności, 
używając monokli z kryształu górskie­
go czy jakiegoś kamienia. Neron po­
sługiwał się szmaragdem i pamiętamy 
scenę z "Qtio Vadis", gdzie imperator 
podnosi ów szmaragd do oczu, by spój 
rzec na Ligię w czasie uczty. 600 lat 
temu, poraź pierwszy wspomniane są 
okulary ze szkła. Pierwsze binokle w 14 
wieku trzymano w ręku. Szkła były złą 
czone szerokim, metalowym obramowa 
niem. Później, żeby okulary pozostawa 
ły naprzeciwko oczu, przywiązywano 
je wkoło uszów tasiemką. W Persji, 
gdzie za najmniejsze przewinienie ob­
cinano uszy, przyszywano dwa guziki 
do fezu i do nich przyczepiano owe 
tasiemki. Za czasów Dyrektoriatu we­
szły w modę "face-à-main" do twarzy, 
aby błysnąć złotem i drogimi kamie­
niami, jakimi rączka była wysadzana. 
Dziś przyszła kolej na czarne okulary, 
które specjalnie podobają się murzy­
nom ; noszą je nawet w czasie deszczu 
i wieczorem, gdy się ściemni. 

Thionville i Knutange, delegacje kół 
Rez. i b. Wojsk, z Rombas, Homecourt, 
Moyeuvre-Grande, Piennes, Trieux, de' 
legacje kół POWN z Homecourt, F.R. 
E.P.-u z Hagondange, Tow. Samo-
oświata z Rombas, przedstw. Polskich 
Komp. Wart. z Verdun. 

Referat historyczno-ideowy wygłosił 
sekretarz CZP Okr. Wschód, p. Bar-
czyński. W części artystycznej starsi 
amatorzy odegrali piękną komedię w 
3 aktach p. t. "Kwatera nad Adriaty­
kiem". Reżyserię sztuki zapewnił p. 
Filipowski. W rolach głównych wystę­
powali — panie : Malakowa, Meszczyń 
ska, Krajewski ; panowie : Dąbek, Me-
szczyński, Wąsik i Świątkowski. 

Publiczność była bardzo zadowolona. 
Uroczystość zakończyła się zabawą do 
późnej nocy, na której przygrywała or 
kiestra pod dyr. p. Kasprzyka. 

Bratnie organizacje niepodległościo­
we : "Ogniwo", b. Wojskowi i POWN. 
w atmosferze jak największej zgody i 
harmonii prowadzą pracę społeczną, 
znajdując poparcie u miejscowej Polo­
nii, która z zadowoleniem popiera im­
prezy polskie. Pragniemy Dardzo, by 
zgoda ta udzieliła się innym skupis­
kom polskiej emigracji. Ł. B. 

MIESIĄC INWALIDY 
Drogi Rodaku ! Nie zapomnij, że in­

walida wojenny, który nie otrzymuje 
renty od żadnego z rządów poza gra­
nicami państwa — oczekuje Twojej 
pomocy. . 

Ulżysz mu cierpienie i jego niedolę, 
jeśli jeszcze dziś wyślesz na konto cze­
kowe choć drobną sumę (Paris, c/c 
791393, Union des Mutiles de Guerre 
Polonais en France). 

Na liczbę ponad 900 członków, około 
50 proc. inwalidów nie jest zdolnych 
do żadnej pracy zarobkowej i tym 
członkom Związek musi pomagać. 

Zapisujcie się na członków wspiera­
jących Związku Inwalidów. Składka 
członkowska wynosi 100 fr. miesięcz­
nie, 1000 fr. rocznie, lub opłacający je­
dnorazowo sumę 3000 fr. uznany zosta 
nie za członka dożywotniego. 

Tablica pamiątkowi) 2 D.S.P. w Maiche 

E 
Dwóch młodych legionistów pragnie 

nawiązać korespondencję, najchętniej 
w jednym z języków słowiańskich, z 
pannami do lat 22. Adresy: Leg. Wal­
czak Teodor, Mile 80992 S. P. 82388, i 
Leg. Woźniak H., Mile 81771, S. P. 
82388. 

POLAK, z woj. wileńskiego, pow. 
Dzisna, lat 37, wzrost 173 cm, ciemny 
blondyn, pragnie nawiązać korespon­
dencję w celach matrymonialnych z 
panną lat 26—36, Polką, Ukrainką lub 
Białorusinką. Adres : Koziak Dymitr, 
9555 — 103 Ave Edmonton, Alta, Ca­
nada. 

Jan SALAWA (pracował w Gar-
ches), proszony jest o nawiązanie ko­
respondencji z Bolesławem Masłoń-
skira, 9, St. James Road, West Croy-
don, Surrey, England. 

BIURO PRAWNIKA 
Abs. prawa Uniwersytetu Poznań­
skiego, doświadczonego emigranta ; 

od 1924 we Francji. 
: TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż- ! 
! ne w całej Francji spraw: Metryk, ! 
ślubów, naturalizacji, pełnomocnictw ! 

; na kraj, procesów sądowych, spro- | 
; stowań nazwisk, spraw rodzinnych, ; 
; rent, dipisów, paszportów, podań do < 
Ministerstw, Prefektur, Konsulatów ! 

Amerykańskich i innych itp. 
Piszcie z zaufaniem, odpowiedź 

natychmiast. 
Expert-Traducteur-Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
34, Rue de Maubeuge, 34 

PARIS 9®. 
Telefon : TRU 68-88. 

1 Métro : Cadet lub Richelieu-Drouot. 

W dniu 6 bm. w lokalu SPK w Pa­
ryżu, zebrana Komisja Rewizyjna Ko­
mitetu Wykon, akcji ufundowania Ta­
blicy Pamiątkowej 2 DSP we Francji 
(Maiche) w składzie : kol. Fiala — 
przew., kol. kol. Pietrzak, Horton i 
Marcinkowski — członkowie, skontro­
lowała w obecności kol. Sumowskiego 
— przew. Komitetu i kol. Barana — 
skarbnika tegoż Komitetu, książkę ka­
sową i kwity, dotyczące gospodarki fi­
nansowej akcji, poczem zaaprobowała 
następujące, ostateczne 

SPRAWOZDANIE KASOWE. 
Kwoty, zebrane przez poprzedni Ko­

mitet Wykonawczy : Koło 2 DSP Bel­
gia 2.500 fr. ; SPK Paryż 500 fr. ; Ko­
ło 2 DSP Bruay 700 fr. ; Koło Chur 
(Szwajcaria) 1.677 fr. ; Koło 2 DSP 
Lannoy 13.500 fr. ; Zw. Rez. i b. Woj­
skowych Tours 1.000 fr. ; Koło 2 DSP 
Montlucon 7.110 fr. ; Koło 2 DSP 
Tours 3.320 fr. ; SPK Tours 1.000 fr. ; 
SPK Chur (Szw.) 446 fr. ; Koło 2 DSP 
Lille 10.850 fr. ; Koło 2 DSP Paryż 
91.507 fr. ; Koło 2 DSP Londyn 20.000 
fr. ; POWN Ostricourt 1.850 fr. Wśród 
kolegów we Francji i Szwajcarii 17.797 
fr. Anonimowo 1.000 fr. szw. — Razem: 
253.693 fr. 

Wydatki poprzedniego Komitetu, 
związane z wmurowaniem tablicy w 
Montmorency. Koszta wyjazdu do Mai 
che i administr. : 71.398 fr. 

Saldo, odebrane przez obecny Komi­
tet : 253.693,— fr. 

71.398,— fr. 

ły celowe i słuszne. Pozostałe saldo do­
datnie przekazano Zarządowi Główne­
mu 2 DSP, na ręce skarbnika kol. Lin-
dermana, który sumę tę w obecności 
Komitetu otrzymał — książkę kasową 
i kwity przychodów i rozchodów prze­
kazano na ręce prezesa Zarządu Głów­
nego 2 DSP we Francji, co zostaśo ko-
konane również w obecności Komisji. 

W n i o s k i :  K o m i s j a  R e w i z y j n a  u -
dzieliła absolutorium Komitetowi Wy­
konawczemu i wyraziła serdeczne po­
dziękowanie za jego trud i bezintere­
sowną pracę. Pomimo trudności i krót­
kiego terminu, Komitet wywiązał się 
bez zarzutu z przyjętych na siebie o-
bowiązków w myśl wytycznych, udzie­
lonych Komitetowi na Zjeździe Dele­
gatów Kół 2 DSP w dniu 17 list. 1952. 

Podpisali : Fiala, Horton, Pietrzak. 
Marcinkowski. 

Za zgodność : Z. P. Sumowski, pre­
zes 2 DSP Francja. 

182.295,— fr. 
Gospodarka obecnego Komitetu : 

D o c h o d y  :  O d e b r a n e  s a l d o  1 8 2 . 2 9 5  
fr. ; Lista składk. N. 10 1.300 fr. ; S. 
PK. Szwajc. 7.720 fr. ; Koło 2 DSP 
Tours 3.900 fr. ; Rez. i b. Wojsk. Mont-
beliard 25.150 fr. ; Zw. Kup. i Rzem. 
Paryż 1.000 fr. f P. Arendarski (Ma­
roko) 5.000 fr. ; Zarząd Główny 2 DSP 
Francja 24.000 fr. Razem : 250.365 fr. 

W y d a t k i :  W y k o n a n i e  T a b l i c y  
Pamiątkowej przez firmę Susse Freres 
175.000 fr. ; Przewóz tablicy do Maiche 
2.620 fr. ; Koszta wmurowania tablicy 
24.000 fr. ; Koszta administr. 4.228 fr.; 
Uroczystość odsłonięcia 43.822 franków. 
Razem 249.670 franków. 

Pozostaje saldo 695 franków. 
Komisja Rewizyjna, po przejrzeniu 

książek kasowych i kwitów stwierdziła 
zgodność kwitów rozchodowych i przy­
chodowych, zapisanych w książce ka­
sowej oraz stwierdziła saldo dodatnie 
w kwocie frs. 695, wynikające z : po 
stronie dochodu frs. 250.365, po stronie, 
rozchodu frs. 249.670. Komisja Rewi­
zyjna orzekła, że wszystkie wydatki by 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

- R E X  "  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 0Ç-54 

ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA ! EKSPORT. 

Źąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym iv Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 
UV 4, rue de Fourcy, Paris 4®. — Métro: Saint-Paul. 

UŚMIECHNIJ SIĘ 
Pewna Angielka zapomniała swej 

torebki z pieniędzmi w kościele. Gdy 
spostrzegła zgubę, biegnie z powrotem 
do kościoła i uradowana dowiaduje 
się, że torebkę znalazł ksiądz i scho­
wał. Ten, widząc jej radość, pyta : 

— Czy pani myślała, że ktoś może 
coś ukraść w kościele ? 

— Nie, skądże — zaprzeczyła pani z 
zażenowaniem — ja tylko się obawia­
łam, by ktoś nie pomyślał, że to od­
powiedź na wysłuchaną modlitwę 

— • —  

Kura-matka ma wielkie kłopoty z 
wychowaniem jednego ze swych kur­
czaków, który jest szczególnie krną­
brny. Gdy pewnego dnia gniewała się, 
zakończyła swoje morały okrzykiem : 

— Gdyby twój ojciec widział, co ty 
wyrabiasz, przewróciłby się w swojej 
puszce konserwowej ! 

— Ja nie wyjdę za mąż zanim nie 
skończę trzydziestu lat — mówi lubią­
ca swobodę panna. 

— A ja, — odpowiada przyjaciółka, 
— nie skończę nigdy trzydziestu lat, 
zanim nie wyjdę za mąż. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż. Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm« Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles. c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sil., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer poled 50 pfen. 


